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(Groza sytuacyi na półwyspie bałkańskim: marsz 
40 tysięcy redyfów ku granicy Macedonii; zbroje­
nie się Turcjo i Serbii; opinia lorda Salisburego o 
wypadkach w Rumelii i podnoszona przezeń ko­
nieczność reform lokalnych w Irlandyi. — Wybory 

we Francyi.)
Uznanie unii bułgarskiej przez sułtana 

nie kładzie jeszcze tamy przesileniu na 
półwyspie bałkańskim — przeciwnie roz­
żarza ono jeszcze silniej tlejące dotąd w 
popiele iskry pożaru wojennego. Serbia 
i Grecya, które już dawniej zapowiadały 
mocarstwom europejskim, że jedynie przy­
znanie kompensat terytoryałnych zdoła je 
powstrzymać od kroków wojennych, dziś 
po uznaniu unii bułgarskiej z tem większą 
wystąpią natarczywością, a jeżeli mocar­
stwa traktatowe i przedstawiciele ich w 
Carogrodzie nie zaspokoją ich żądań, wtedy 
przekroczą Rubikon i wojna będzie goto­
wa. Nadeszłe też wczoraj wieczorem i 
dziś rano telegramy przedstawiają w ca­
łej grozie sytuacyą na półwyspie. Wedle 
„Neue fr. Presse“ Porta rozpoczęła układy 
z tryesteńskim „Lloydem“ o przewóz woj­
ska na okrętach do Solunia i Dedeagacz. 
Jak donoszą z Oarogrodu do Orsowy, ma­
szeruje z Ismidu i od wybrzeży Marmora 
40,000 redyfów; z których 17,000 posuwa 
się do Adryauopola. Kierunek ten marszu 
pokazuje, . że Turcya chce zabezpieczyć 
Macedonią od inwazyi serbskiej i greckiej. 
Turcya zbroi się nadto ua wielką skalę. 
W arsenałach marynarki nie ustają roboty 
ani w nocy. Największy okręt turecki 
„Messudieh“ o objętości 9140 ton i sile 
7910 koni z 12 dziesięciocalowemi i z 3 
siedmiocalowemi działami Armstronga, kor­
weta pancerna, tudzież pancerniki bro 
niące wybrzeży, zostały powołane do słu­
żby. Elewowie akademii marynarki w 
Cbalkis zostali powołani i uzbrojeni 
do służby morskiej. Z arsenału artyleryi 
w Tophaneh przybywa codziennie kilka 
bateryi polowych do Oarogrodu, zkąd ich 
dalej koleją ekspedyują. W dniu 1 pa­
ździernika wysłano cztery 17-centymetro- 
we działa oblężuicze do Adryauopola. 
Przewóz wojsk piechoty, z których dotąd 
odeszło już ośm taborów, odbywa się nie 
w Carogrodzie, ale na drugiej stacyi kole­
jowej od Konstantynopola i w San Ste- 
fano. Pierwsze oddziały wojsk azyaty- 
ckicli, nawet te, które już były w drodze, 
odtransportowane zostały z Ismiel do Ra- 
dikoeli. Utrzymują, że dwa korpusy armii 
zostaną zorganizowane, z których jeden 
będzie pod dowództwem G-hazi Osmana 
paszy, a drugi pod dowództwem Ghazi 
Muchtara paszy. Nad korpusem rezerwy 
obejmie Fazli pasza komendę. Na szefa 
sztabu jeneralnego przeznaczony został 
Nedjib pasza.

Serbia dokonała już prawie swego 
uzbrojenia. Armia i milicya doskonale 
są wyćwiczone, ochocze, dobrze żywione 
i przejęte narodową ideą. Wojsko jest 
uzbrojone w karabiny systemu Mamer- 
krugera. Obrona krajowa, która napły­
wa do wszystkich miast do swoich ko 
mend, są to chłopy rosłe, olbrzymy, któ 
rzy przybywają w swoich ludowych ubra 
niach, niosąc z sobą oprócz broui własną 
żywność na kilka dni. Rodziny żegnają 
ich w domu z radością, wszystko, co 
żyje, kobiety i dzieci, przejęte są fana 
tyzmem patryotycznym. Cała jednak mo- 
lilizacya, cała wędrówka ludów, trans- 
porta i marsze — wszystko odbywa się 
normalnie, spokojnie, nie ma najmniejsze 
go zamięszania, ani zbytecznych unie­
sień. Dziwne widać u wszystkich Ser­
bów skupienie, stanowczość męzką i kar 
uość, które okazują, że lud ten wielce 
dojrzał. Ci Słowianie nie mają nic blagi 
z oczów bije ogień, ale w postępowauiu 
przejawia się pewna łagodność. Takiego 
wojska i milicyi będzie mieć Serbia za 
kilka już dni do 100 tysięcy pod bronią 
i na posteruukach. Dla wojska tego jest 
podostatkiem amunicyi, wszelkich zapa­
sów i pieniędzy. Nie przybyły jeszcze 
zamówione armaty francuskie, które przy 
próbach okazały się lepszemi od Kruppa, 
lecz okoliczność ta uważaną bywa za po 
wyślną. Nastałoby bowiem pewne za- 
roięszanie, nimby się artylerya wyćwiczyła 
ńo ich używania. Lecz i bez nich ma 
Serbia dostateczną ilość armat rozmaite 
go kalibru, razem 160, a artylerya jest 
może najlepszą jej bronią obok piechoty 
Kawalerya jest dobrze zaopatrzoną, ale 
w. niej Serbowie nie celują. Lud, który 
v’ie, że ma takie i tyle wojska, może na 
Riem coś budować. Tak jak król bez­
warunkowo musiał zmienić kraj w obóz, 
lak prawdopodobnie będzie musiał obóz 
ten i wojsko poprowadzić uaprzód, i to 
może po uie wielu już duiach. Boć dy-

Rocznik
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innyc.. 
krajach; cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

nTkazy Gruszczyński i Pomm.

Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, »tuttganlzie Wiedniu
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plomacya ani za tydzień nie będzie 
mogła czemś pozytywnem Serbii za­
spokoić — a z żarzącym wulkanem kraju 
stojącego pod bronią nie można ani je­
dnego dnia tracić na darmo. — W ten 
oto sposób kreśli rucli zbrojny w Serbii 
korespondent białogrodzki „Czasu.“, Sy- 
tuacya — powtarzamy — jest groźna, a 
wojna prawie nieunikniona.

W tej chwili, w której zbrojny ruch 
na półwyspie bałkańskim coraz szersze 
roztacza koła, mają jeszcze dyplomaci 
odwagę gloryfikować traktat berliński. 
Lord Salisbury, jeden z twórców tegoż 
traktatu, miał śmiałość oświadczyć nagod- 
bytem w środę w Newport zebraniu, że 
najświeższe wypadki w Rumelii nie przy­
wracają traktatu z San Stefano, że po­
stanowienia kongresu berlińskie nie po­
zostały bez zbawiennego wpływu na Buł- 
garyą i Rumelią. Premier angielski za- 
konstatowawszy w dalszym toku swych 
wyjaśnień, że połączenie dwóch Bułgaryi 
może przyjść jedynie do skutku, jeżeli 
uie będzie naruszało zwierzchnictwa suł­
tana, przeszedł następnie do wewnętrznej 
polityki i tu kładł przycisk na konie­
czność zaprowadzenia wielkich reform lo­
kalnych w Irlandyi, ale w tych jedynie 
rozmiarach, żeby nie naniszały jedności 
państwa. Konserwatyści bowiem —- jak 
mówił — nie mogliby nigdy zgodzić się 
na propozycye, któreby zagrażały stano­
wisku Anglii w świecie. Mówca zwracał 
w końcu uwagę na konieczność ściś 
szego i&spolema kolonii z krajem ojczy­
stym a wreszcie oświadczył, że konser 
watyści utrzymają związek pomiędzy pań 
stwem a kościołem. — Że ta polityka 
torysowska nie zaspokaja żądań ligi 
irlandzkiej, pisaliśmy w tych dniach.

Pobici w wyborach dnia 4 b. m. re 
publikanie francuscy chwytają się broni 
teroryzmu i skandalów ulicznych, sądząc, 
że tem ustraszą tryumfujące dziś stron­
nictwo monarchiczne. O ponownych za­
burzeniach przed lokalem redakcyjnym 
„Gaulois“ donosiliśmy wczoraj. Floąuet 

Lockroy wystosowali do swych wybor­
ców pismo dziękczynne, w którem nawo­
łują jak najgoręcej republikanów wszy­
stkich odcieni do zgody, by w ten sposób 
„ukrócono zuchwalstwo monarchistów“. 
Gabinet Brissona kręci się jak w ukropie. 
W środę przed południem odbyła posie­
dzenie Rada ministeryalna pod przewo­
dnictwem Greyego. Żaden z ministrów 
nie podał się do dymisyi; gabinet pozo­
stanie nadal w urzędowaniu i dopiero po 
wyborach ściślejszych naradzi się, co mu 
uczynić wypadnie. Dzienniki republikań­
skie grożą członkom dawnych rodziu pa­
nujących bauicyą. Rezultat dokonanych 
wyborów znauy jest z wszystkich okrę­
gów paryskich, z wyjątkiem kilku. Z 
568,000 zapisanych wyborców stawiło się 
do urny wyborczej 433,000. Wybór 
Floqueta i De la Forge uważany jest za za­
pewniony, Brissona za prawdopodobny. 
Barodet, Allaiu Targe i Clemenceau nie 
otrzymali absolutnej większości.

tralny bank Spółek pożyczkowych. Usta­
wy z 4 lipca 1868 r., które tylko osobi­
stości, a nie instytucye jako członków 
przyjmować dozwalają, stanęły przewa­
żnie na zawadzie przy wykonaniu tego 
zamiaru.

Później powstał w Uoznaniu z ini- 
cyatywy Komitetu Związku Spółek za­
robkowych Bank włościański.

Inicyatorzy zamierzali, aby wówczas 
projektowana iustytucya przejęła na się 
także i funkcye banku centralnego dla 
Spółek zarobkowych. Jakkolwiek skre­
ślono następnie z projektu tę mu nało­
żoną funkcyą, mniemano jednakże, że 
Bank włościański ją spełiFi; i w istocie, 
zawiązały się pomiędzy Bankiem wło­
ściańskim a Spółkami stosunki zmierza­
jące do tego celu.

Gdy jednakże zbywało dwom tym 
czynnikom na wzajemnój łączności i gdy 
Bank włościański utorował sobie właści­
wsze drogi dla swego rozboju, potrzeba 
Bauku dla Spółek pożyczkowych staje 
się coraz więcej naglącą, zczególniej, że 
istniejące instytucye finansowe potrzebie 
tej zaradzić nie są w sfiiiie, i że wy­
tworzyły się nad to inne powody, dla 
których pewne skoncentrowanie Spółek 
pożyczkowych jest nakazane.

Ponieważ Spółki pożyczkowe zrodziła 
myśl zespolenia drobnych kapitałów dla 
popierania przemysłu rękodzielniczego i 
rolniczego, by go oswobodzić od zbyte­
cznej zawisłości od wielkiego kapitału.

Odezwa
w sprawie założenia Banku Związku Spó­

łek zarobkowych polskich.

Na sejmiku Spółek zarobkowych pol­
skich, który się odbył w Chełmnie dnia 
23 i 24 czerwca r. b., uchwalono jedno­
myślnie założenie nowej iustytucyi finan­
sowej pod firmą; „Bank Związku Spółek 
zarobkowych polskich,“ z siedzibą w Po­
znaniu, którego zadaniem ma być: „pro­
wadzenie interesów bankierskich, a mia­
nowicie regulowanie przypływu i odpły­
wu kapitałów Spółek zarobkowych i go 
spodarczych przez przyjmowanie i wypo­
życzanie pieniędzy, i to nie tylko w obec 
Spółek pożyczkowych, ale także i osób 
prywatnych.“

Myśl i potrzeba tego rodzaju instytu 
cyi nie jest byuajmniój nową. Tuż po 
wnijściu w życie Spółek pożyczkowych 
w Niemczech dała się uczuć potrzeba 
centralnej iustytucyi, któraby regulowała 
przypływ i odpływ kapitałów w poszczę 
góluych Spółkach.

Potrzebie tej zaradzono w Niemczech 
w 1864 r. przez założenie w Berlinie 
banku; „Deutsche Genossenschaftsbank 
von Sörgei, Parisius et Comp.“ Później w r. 
1871 założono dla południowych Niemiec 
filią tegoż banku w Frankfurcie n. M.

I u nas już od dawna oglądano się 
za tego rodzaju instytucyą i dla tego też 
już przed mniej więcój 14 laty, przemy 
śliwano nad tem, aby Poznańskie lowa- 
rzystwo Pożyczkowe przeobrazić w cen-

— Haasenstein & Vogler:

zewnętrznych przyczyn, do usunięcia się 
od pracy tej, to Komitet i Związek sam 
bez Patrona niczego nie dokona. A 
choćby nawet znalazła się ponownie oso­
bistość, któraby z równą gorliwością i 
równem poświęceniem podjęła się opieko­
wania Spółkami, to przyznać należy, że, 
zanim wdroży się w tajniki ustroju i sy­
tuacyi Spółek, lata upłyną. Nie chcąc 
więc rozwoju większej części Spółek na­
szych w przyszłości pozostawić, na ślepy 
los szczęścia, uważamy za nieodzowne, 
nadać nie tylko Patronowi trwałe pod­
waliny, ale wytworzyć instytucyą organi­
czną, w nieprzerwanej ciągłości dobrze 
poinformowaną o stanie wszystkich Spó­
łek i będącą w bezpośreduiem zetknięciu 
się i z Patronem i z przydanymi mu do 
pomocy rewizorami i z Spółkami i z Ko­
mitetem Związku Spółek. Ma iustytu­
cya ta być niejako uwieńczeniem orga- 
nizacyi naszych Spółek.

Do powyżej przytoczonych powodów 
dodajemy i te, które ks. Wawrzyniak, 
referent komisyi w sprawie założenia 
Banku ua sejmiku w Chełmnie, wypo­
wiedział.

Otóż słowa ks. Wawrzyniaka:
Marzenia i życzenia dawnych lat były 

wczoraj przedmiotem długich i poważnych 
rozpraw i roztrząsań. Komisya w ca­
łym swoim składzie zważyła dobrze i ja­
sno wszystkie trudności, jakie na zawa­
dzie stać będą utworzeniu i wprowadze- 

w życie iustytucyi, której sobie
który zaezął tyranizować pracę, tudzież 
wzmocnienia osobistego kredytu mniejsze­
go przemysłowca, rolnika, rękodzielnika 
i rzemieślnika przez solidarne zobowiąza­
nie w tym celu stowarzyszonych, przeto 
w konsekwencyi tej myśli przewodniej 
powinny Spółki pożyczkowe istnieć prawie 
w każdem mieście. X ■

W istocie powstało u nas do 1871 
roku, 29 Spółek, a liczba ta pod oży- 
wczem działaniem księdza Patrona wzmo­
gła się aż do liczby 75. Wzrost ten 
Spółek, jakkolwiek bardzo pożądany, bu 
dzi jednakże równocześnie obawę, czy też 
instytucye te, pozostawione same sobie, 
rozwijają się i rozwijać będą zdrowo 

pomyślnie. Kredyt bowiem ułatwiony 
w licznie rozpowszechnionych Spółkach 
bardzo łatwo może być nadużyty przez 
osoby wyzyskujące go, gdyż z osobistych 

ogólnych przyczyn niemożliwą jest rze­
czą, aby Zarządy Spółek przy udzielaniu 
kredytu mogły n. p. pierwej u wszystkich 
innych Spółek się informować, czy poży­
czający jest już członkiem innych towa­
rzystw, i czy i jakie ma w obec nich 
zobowiązania.

Niebezpieczeństwo ztąd wypływające 
jest tak widoczne, że byłoby zbyteczną 
rzeczą szerzej nad niem się zastanawiać.

Patronat, który ma na celu nie tylko 
rozpowszeclmiauie Spółek, ale także wy­
mianę doświadczeń, udoskonalenie organi- 
zacyi Spółek, czuwanie nad wspólnym in­
teresem i szerzenie zdrowych pojęć o po­
trzebie i korzyściach Spółek, nie może tu 
jednakże uchronić Spółek pożyczkowych 
od licznych niebezpieczeństw wywołanych 
ogólnemi naszemi stosunkami, gdyż na 
ten cel siły jednej osoby nie są wystar­
czające. Trzebaby tutaj do przeprowa­
dzenia skutecznej kontroli regularnie fuu- 
gującego aparatu urzędników. Nie posia­
dając funduszu na wyposażenie patrona, 
nie można myśleć o tak skoncentro­
wanej czujuości nad rozwojem naszych 
Spółek.

Otóż Bank projektowany, oparty na 
zasadach, w statucie wyłuszczonych, po­
winien zaradzić i zaradzi też tej potrze 
bie, gdyż, zawięzując stósuuki z Spółka 
mi pożyczkowemi, musi wpierw zaciągnąć 
jak najdokładniejszych informacyi o iute- 
resach każdej Spółki. Uchroni więc nie- 
jednę Spółkę od gioźuych skutków, na 
jakie mimowolnie bywa wystawioną, za­
oszczędzi bolesnych i dotkliwych strat 
naszemu i tak już zubożałemu społeczeń­
stwu, obudzi powszechnie wiarę w poży­
teczną działalność Spółek, i, co za. tćm 
idzie, przyczyni się do rozpowszechnienia 
Spółek i do podniesienia ogólnego dobro­
bytu.

Dla tego też Komitet Związku Spó­
łek zarobkowych i Patronat uważają 
przyjście do skutku projektowanego Ban­
ku jako niezbędny warunek nie tylko dla 
rozwoju, ale nawet utrzymania się wię­
kszej części Towarzystw pożyczkowych 
Dziś otacza jeszcze Patron swą opieką 
tak powstające jak i starsze Spółki 
zważyć atoli należy, że Patronat dzisiej­
szy opiera się jedynie na bezinteresownej 
pracy jednostki, która, gdy będzie zmu- 
zmuszoną, czy to z wewnętrznych, czy

mu

nadzorczych, a okoliczność ta sama wpły­
nie na pomyślny rozwój Spółek pożyczko­
wych. Dalej będzie Bank Związku Spó­
łek zarobkowych utrzymywał dokładny 
spis wszystkich członków Spółek, a przez 
to zaprowadzi kontrolę nad tem, czy 
jedne i te same osoby należą do wielu 
Spółek. Dzisiaj jest tego, rodzaju kon­
trola trudna, a przecież jest nader po­
żądaną, gdyż wyrabianie sobie kredytu 

jedne i te same osoby w kilku
instytucyacli pożyczkowych może łatwo 
narazić kasy pożyczkowe na straty. Pio- 
jektowany Bank będzie więc mógł nabi.ac 
jasnego poglądu o stanie Spółek, odbie­
rając o nich referaty Patronatu, a na 
mocy tych będzie mógł udzielać pize- 
strogi pojedyńczym Spółkom i. powstrzy­
mać je nieraz od zgubnej drogi, na którą 
wstąpiły.

Wreszcie zwraca szanowny m.owca 
uwagę na jeden jeszcze pożytek, którego 
po nowej iustytucyi mamy prawo się spo­
dziewać. Zmysł oszczędności jest u nas 
jeszcze bardzo mało rozwinięty. Jeżeli 
Spółki nasze wykazują, że depozyta u 
nich złożone blisko 9 milionów marek 
wynoszą, to jednakże nie powstały owe 
depozyta z istotnych oszczędności, lecz 
najczęściej tworzą one majątek deponen­
tów odziedziczony lub zapracowany. Otóż 
należałoby pobudzić masy naszego spo­
łeczeństwa do stałej oszczędności ma­
leńkich sum, ale stale i ciągle odkłada­
nych a płatnych dopiero po dłuższym 
upływie czasu, gdy z drobnych składek 
pokaźna wytworzy się suma. Oszczędno­
ści takie służyć mogą n. p. na wyposa­
żenie córek, wykształcenie synów ltp.
W zaprowadzeniu tego rodzaju oszczędno­
ści mogą Spółki pożyczkowe pośrednicząc 
i oddać znakomite usługi projektowanemu 
baukowi. Refereut oświadczając w końcu 
że na takich postulatach się opierając, 
uwierzyła komisya w możność założenia 
banku i postanowiła przedłożyć do uchwały 
sejmiku następującą rezolucyą ■

„Sejmik, uznając nader wielką po­
trzebę banku, któryby dostarczał 
Spółkom dogodnego kredytu był 
dla nich zbiornikiem zbytnich kapi­
tałów — nadał Związkowi i Patro­
nowi niezachwianą podstawę. — 
Spółkom stał się doradzcą i opieku- 
uem —i obudził niedostatecznie u nas 
rozwinięty zmysł oszczędności — 
jakkolwiek uie tai trudności pocho­
dzących z braku funduszu obroto­
wego — uchwala założenie Towa­
rzystwa akcyjnego pod firmą : „Bank 
Związku Spółek Zarobkowych Pol­
skich“ i poleca Komitetowi wyko­
nanie tej uchwały w przeciągu roku 
1885. Przedłożone przez Patronat 
i Komitet ustawy, po odpowiednich 
zmianach Sejmik przyjmuje i, nie 
wykluczając akcyi osób prywatnych, 
wyraża nadzieję, iż Spółki w nale- 
żytem zrozumieniu rzeczy potrzebną 
ilość akcyi zdeklarują.“

Z tych tedy powodów odzywamy się 
tak do Spółek pożyczkowych, jak do osób 
pojedyńczych, którym podniesienie i za­
chowanie naszego drobnego przemysłu, 
kupiectwa i róluictwa na sercu leży, aby 
subskrypcyą akcyi zechciały się przyczy­
nić do urzeczywistnienia myśli zbawiennej 
i rokującej błogie owoce. Ulokowanie 
wreszcie skromnych sum w przedsiębior­
stwie tem śmiało, jako pewne, polecić mo­
żemy, gdyż praca finansowa przeważnie 
z instytucyami na solidarności opartemi, 
byle uczciwie i umiejętnie prowadzona, 
żadnych nie pociągnie za sobą strat, ow­
szem pewne rokuje korzyści.

Akcye unormowano na minimalną pra­
wem dozwoloną sumę 200 m. Ogólna 
suma akcyi nie została chwilowo jeszcze 
zadecydowaną, nie ma jednakże wynosić 
więcej, niż 500 tysięcy marek. Suma ta 
zostanie z przyczyn technicznych rozłożo­
ną ua dwie serye. Przystępujący do

przez

wszyscy gorąco życzymy. A jednakże 
komisya, chcąc zaznaczyć potrzebę takiej 
iustytucyi centralnej dla Spółek poży­
czkowych i w glębokiem przekonaniu, że 
projektowany Bank Związku Spółek za­
robkowych polskich oddałby naszemu 
społeczeństwu znakomite usługi, zadecy­
dowała, że choćby kapitał zakładowy 
projektowanej iustytucyi nie wynosił pół 
miliona marek, jak to komitet proponuje, 
ale nawet znacznie mniej, to i w tym ra­
zie byłoby pożądanem, . zmienić w czyn 
to, co dzisiaj jest jeszcze projektem.

O powodzeniu projektowanego Banku 
wcale wątpić nie należy, jeżeli się znaj­
dą i fundusze i osobistości odpowiednie, 
Łtóre będą umiały i chciały się zająć 
derownictwem Banku.

W pierwszym rzędzie ma projekto­
wany Bank służyć Spółkom pożyczkowym 
w dostarczaniu im taniego kredytu. Banki, 

których dotychczas Spółki pożyczkowe 
czerpią w potrzebie fundusze, utrudniają 
pracę przez podwyższenie dyskonta pro- 
wizyami, a zbyt często się nawet zdarza, 
że "wcale kredytu odmawiają. Mówca 
uważa takie postępowanie za niewłaściwe, 
gdyż Spółki pożyczkowe, jako oparte ua 
solidarności, dawają, jeżeli są dobrze pro­
wadzone, najlepszą pewność, a w każdym 
razie lepszą, aniżeli pojedyńcze osoby.

W Spółkach naszych, jak to z przed­
łożonego sprawozdania ks. Patrona wi­
dzimy, znajduje się czasami za wiele, cza­
sami za mało kapitału. Zdarza się tedy 
często, że gdy jedna Spółka nie wie, 
gdzieby mogła korzystnie ulokować swój 
zbytni kapitał, to druga nie wie, zkądby 
mogła zasilić funduszami swą kasę na 
potrzeby swycli członków. Projektowany 
Bank mógłby więc być doskonałym po­
średnikiem pomiędzy jednemi a drugiemi.

Lecz nie tylko materyalue względy, 
ale i moralne przemawiają za utworzeniem 
Banku. Słyszeliśmy dzisiaj, że znaczna 
ilość Spółek pożyczkowych jeszcze wcale 
nie należy do Związku Spółek, gdyż 
w nim nie widzą namacalnych korzyści. 
Inaczej rzecz się przedstawi, gdy Bank 
stanie. Ponieważ bowiem tak Komitet 
Związku Spółek, jak i Patron, jako bez­
ustanny kurator projektowanego Banku 
wchodzą w skład ciał zawiadowczycli 
Banku Związku Spółek, przeto oczywista, 
że i Związek Spółek i Komitet Związku 
nabędą większego znaczenia, a patronat 
będzie miał nadto rzeczywistą podstawę
swego bytu Składki, które obecnie Spółki pierwszej seryi winni złożyć od razu cał- 
pożyczkowe składają do kasy Komitetu | kowitą sumę na każdą akcyą, przystępu- 
Związku Spółek, nie sa dostatecznesą dostateczne na 
udotowanie patronatu. W projektowanym 
zaś Banku będzie Patron jako kurator 
udotowany, przez co więc istnienie patro 
natu będzie zapewnione.

Nadto opieka, jakiej oczekujemy po 
patronacie i Związku Spółek nad Towa 
rzystwami pożyczkowemi, stanie się wy­
razistszą i w skutkach wydatniejszą, gdyż 
zasadzać się będzie uie tylko na morał 
nóm, ale co ważniejsza na fiuausowem 
popieraniu spraw spótkowycli. Udziele­
nie kredytu będzie bowiem zależuem od 
tego, czy Spółka jest prawidłowo prowa 
dzouą, czy nie dzieją się w niej naduży­
cia, czy to ze strony zarządów, czy rad

jący do drugiej seryi mogą wpłacać każdą 
akcyą ratami prawem dozwolouemi.

Bliższych szczegółów i objaśnień za­
sięgnąć można u niżej podpisanych.

Patron Komitet
Związku Spółek Zarób. Związku Spółek Zarób.

ks.A.Szamarzewski,
Środa.

dr. Kusztelan,
Wilda p. Poznaniem.

Ucisk niemczyzny w nadbałtyckich 
prowincyach.

W niepowstrzymanym biegu kroczy 
naprzód rusyfikacya w nadbałtyckich pro-



wincyach. Stronnictwo panslawistyczne, 
idąc w ślady germanizatorów naszych 
polskich dzielnic, wymierzało znowu nowy 
potężny cios, godzący w same już funda­
menta, na których opierała swe istnienie 
niemczyzna w Estonii, Kurlandyi i In­
flantach. Urzędowy dziennik rosyjski 
ogłasza rozporządzenie, sankeyonowane 
przez cara na duiu 26 (14) września, 
wedle którego gubernatorzy, wszystkie 
władze i urzędy trzech gubernii nadbał­
tyckich, z wyjątkiem niektórych władz 
miejscowych, mają prowadzić sprawy urzę­
dowe i korespoudeneye w języku rosyj­
skim i to nawet w takich przypadkach, 
w których przy wspomnianych władzach 
uczestniczą osoby, należące do kategoryi 
miejscowych urzędników wybieralnych. 
Miejscowe władze, wymienione pomiędzy 
wyjątkami, prowadzą sprawy i korespou­
deneye pomiędzy sobą po niemiecku, ło- 
tysku lub estońsku. Skoro atoli wejdą 
w styczność z resztą organów rządowych 
gubernii nadbałtyckich lub państwa w 
ogóle, natenczas posługiwać się mają ję­
zykiem rosyjskim i od nich odbierać pi­
sma w tymże języku. Na wszystkich 
posiedzeniach władz nadbałtyckich pro­
wadzone będą rozprawy w języku, który 
urzędowo obowiązuje.

Ukaz ten carski przypomina ponownie 
Niemcom nadbałtyckim, że Rosya znać 
nie chce innych narodowości w granicach 
swego państwa, że wszystko, co nie ro­
syjskie, ma być zmiażdżone obuchem 
tyranii. Nowy ten ukaz dobrze ocenia 
prasa berlińska. „Niweczy on — pisze 
„National-Zeitung“ — jednćm uderze­
niem prawne stósunki niemieckiej lu­
dności w prowincyach nadbałtyckich. 
W jaki sposób to nowe rozporządzenie 
będzie mogło wejść w wykonanie, nie da 
się dzisiaj jeszcze przewidzieć. Nadbał­
tyckie prowineye, odznaczające się tak 
sumienną i uczciwą administracyą, wy­
dane. zostaną na łup najgorszego i jak 
najwięcój zdemoralizowanego gatunku ro­
syjskich urzędników, gdyż przy takiej 
ustawie językowćj nie mogą się żadną 
miarą ostać urzędnicy niemieccy. Do pro­
wincyi nadbałtyckich wtargnie teraz chci­
wa łupów szarańcza pisarków rosyjskich, 
taka sama, jak za czasów Murawiewa 
spadła na Królestwo Polskie. Jak język 
i instytucye w prowincyach nadbałtyckich, 
tak i religia luterska stała się przed­
miotem nienawiści rosyjskiej. Wolność su­
mienia skrępowano już znanem rozporzą­
dzeniem, dotyczącćm małżeństw mięsza- 
nych. Wszelkiego rodzaju środkami zmu­
szają już Moskale lutrów nadbałtyckich 
do cerkwi schizmatyckiej. Senat peters­
burski wydał w ostatnich dniach rozpo­
rządzenie, nakazujące, ażeby ustała wy­
płata zahipotekowanych na korzyść ko­
ściołów luterskich pieniędzy i innych cię­
żarów, jeżeli posiadłości gruntowe znajdują 
się w ręku prawosławnych. W wielu miej­
scach pociągnięto już do odpowiedzialno­
ści sądowój tych pastorów, którzy prze­
strzegali parafian swych, iżby dla wzglę­
dów świeckich nie porzucali swej wiary. 
Do mieszkań pastorów w Wiek, wsi po­
łożonej na krańcu Estonii, przybyli nagle 
żandarmi rosyjscy, ażeby odbyć rewizyą, 
a nie należy zapominać, że żandarmi w 
Rosyi nie są urzędnikami regularnej, jeno 
tajnej policyi. Jest to — kończy Ńat.- 
Ztg.“ — widoczna wojna eksterminacyj­
na, jaką Rosya wypowiedziała niemie-

za czasów dyrektoryatu.

Znaną wam jest zapewne starożytna 
droga Aureliusza, o której wspomina hi- 
storya. Ciągnęła się ona, jak wiecie, 
obok brzegów morza Śródziemnego do­
chodziła do miasta Frejus, zwracała się 
ztamtąd na północ przechodziła przez 
kraj, zowiący się dziś departamentem 
Var, przeciągała się do Riez i nawet o 
wiele dalej w kierunku Alp. Może też 
znacie i miasto Erejus, dawniejsze Fo­
rum Julii, teraz bardzo podupadłe i 
od którego morze oddala się coraz to 
więcej. W okolicach miasta tego wszy­
stko jest wspaniałćm, lecz smutnem: 
rzymski wodociąg okropnie spustoszony, 
cyrk odrapany i podziurawiony, zewsząd 
piękne ruiny — wszędzie ślady twór­
czego geniuszu Rzymu i niszczącego 
Maurów.

W miarę oddalania się od brzegów 
morskich i posuwania się ku Alpom w 
kierunku drogi Aureliusza widoki zmie­
niają się: jest to zawsze Prowancya ze 
swem pięknćm niebem i urodzajną glebą; 
lecz doliny mniej są zaludnione, szczyty 
pagórków bardziśj jałowe. Jest coś 
ostrego w ogólnych zarysach krajobrazu. 
Lepićj tu poznać można ową starożytną 
ojczyznę Celtów, która tak często zmie­
niała panów, nie ugiąwszy się nigdy 
przed żadnym z nich; rozrzutna w do­
brach,, które posiadała, lecz skąpa w po­
słuszeństwie ; zawsze nieugięta, zawsze 
buntownicza — niekiedy zwyciężona, lecz 
po upadku swym zawsze wielbiąca swą 
niepodległość, którą poświęcała potem du­
mie oddania się dobrowolnie.

Idąc drogą tą, przypominamy sobie, 
co czytaliśmy w Plutarchu, iż ongi u stóp 
Alp leżała mała mieścina Civitas Alpen- 
sis zwana, gdzie Cezar, widząc pier­
wszego urzędnika £w kraju idącego za 
pługiem, rzekł do jednego ze swych to-

ckiemu i luterskiemu żywiołowi w pro­
wincyach nadbałtyckich.“

Oto nowy jęk boleści, wyrywający się 
z piersi Niemców pruskich, którzy czasu 
swego ani jednój nie znajdowali Izy, kie­
dy przeciw nam Polakom te same wy­
dawano rozporządzenia administracyjne i 
ustawy prawodawcze.

Korespondencje Kuryera Pozn.
I*rasa czeska, 7 października. 

(Zatarg czesko-niemiecki w wiedeńskiej Kadzie
państwa.)

(XX.) Na dzisiejszem posiedzeniu wie­
deńskiej rady państwa zatarg cze­
sko-niemiecki w calćj parlamentar- 
uój grozie stanął na porządku dziennym. 
Lewica pod przewodnictwem pana Neuera, 
wniosła interpelacyą, oskarżając rząd, że 
uie broni uciskanych przez Czechów’ Niem­
ców i zapytując, co nadal zamierza uczy­
nić, aby przytłumić roznamiętnioną od lat 
6 (!) w' Czechach walkę narodowościową. 
Interpelanci twierdzą mianowicie, że Niem­
com w Czechach nie wolno już zaznaczyć 
swych uczuć narodowych, ani zakładać 
szkól niemieckich, i że tćm wszystkićm 
narażają się na gwałty ze strony ludności 
czeskiej. Rzecz ciekawa, że dr. Herbst, 
który dawniej stawał na czele wszelkich 
podobnych demonstiacyi niemiecko-czeskich 
tym razem nawet odmówił podpisu swego, 
.lak się zdaje, Herbst, Chlumecky i inni 
starsi przywódzcy lewicy, myślą na seryo 
o zbliżeniu się do rządu, natomiast poseł 
Plener, chcący koniecznie zostać ministrem 
finansów, która to teka nie jest do roz­
dania, odgrywa rolę iutransigeuta i w po­
rozumieniu z skrajnymi wniósł interpela- 
cyą, choć przystąpi! do klubu niemiecko- 
austryackiego.

Na temże posiedzeniu w odpowiedzi 
na interpelacyą lewicy dr. Rieger w imie­
niu klubu czeskiego wzniósł interpelacyą, 
w której wskazuje na gwałty, popełnione 
przez Niemców na Czechach. Właśnie 
świeżo wydarzył się w miasteczku Du- 
chcowie (Dux) wypadek, który wprawdzie 
nie jest dotąd należycie wyjaśniony, ale 
prawdopodobnie może być położony także 
na karb zatargów narodowych. W tćm 
miasteczku niemieckiem w niedzielę rano 
przed lokalem czeskiego stowarzyszenia 
„Biesiady“, pękła petarda dynamitowa i 
potłukła wszystkie, szyby i drzwi, nawet 
w domach stojących po drugiej stronie 
ulicy. Cudem tylko, stało się, że nikt nie 
został uszkodzony. Śledztwo dotąd nie wy­
kryło winnych, ale w kołach czeskich jest 
ogólne mniemanie, że jest to zamach nie­
miecki na lokal besedy czeskiej.

Berlin, 8 października. 
(Rażące pojawy agitacyi wyborczej.)

W agitacyi wyborczej wszczyna się 
coraz większy zamęt i trudno nawet sy­
gnalizować wszystkie jego symptomy. 
Mimo to należy wspomnieć o najjaskraw­
szych wypadkach, o ile one dotyczą po­
stawy stronnictw względem frakcyi kato­
lickiej. Do takich charakterystycznych 
symptomów zaliczyć należy postępowanie 
konserwatystów w górnoślązkim okręgu 
oleśno-kluczborskim, w którem widać ja­
wne dążenie do zatrucia centrum i do 
rozbicia go na wewnątrz. W tym okręgu 
wyborczym zawarli byli katolicy z kou-

warzyszy: „Wołałbym być pierwszym 
w tej malej galijskiej wioseczce, jak dru­
gim w Rzymie;“ możemy widzieć tę mie­
ścinę alpejską później przezwaną Aulps, 
a dzisiaj Aups. Tam to znajdowałem się 
dwadzieścia, lat temu.

Trudnoby było poznać dzisiaj w tćj 
małej mieścinie, położonej malowniczo na 
skraju doliny, pokrytej przeważnie łąka­
mi, dawny galijski gród Cezara. Kilka 
odłamów muru, który niegdyś służyć mu- 
siał za szańce, trzy zburzone bramy, sta­
ra wieża, dość odznaczający się kościół, 
oto wszystko, co pozostało z najodleglej­
szej epoki. Na północ-zachód trzy góry 
przypierające jedna do drugiej, których 
zarysy wyryte nad każdą z bram, służyły 
jako tarcza herbowa dla miasta; gdzie­
niegdzie u stóp gór kamienie milowe, 
znaczące miary dróg rzymskich, a wyżej 
po nad górami wielka płaszczyzna, zwa­
na równiną Canjeux, Campus Julii, nie­
zmierna przestrzeń ziemi, oblana dawniej 
krwią, a dziś opuszczona, kamienista i 
jałowa. Na szerokim tym obszarze, za­
ledwie gdzieniegdzie pokazują się kępy 
karłowatych dębów, które odbijają jako 
ciemno-zielone plamy na białawem tle 
gruntu. Od czasu do Czasu spotykamy 
tam pośród kamieni szczątki broni, świad­
czących o strasznych walkach, jakie się 
niegdyś w tem miejscu/ odbywały.

Lecz kiedy opuścimy to spustoszałe 
pole, aby zejść na równinę, oko nasze od­
poczywa na weselszym obrazie. Winnice 
tworzą długie łany po przez wioskę, gdzie 
rosną cenne drzewa Południa, oliwki o 
bladem liściu, ciemne morwy i migdały, 
których cienkie gałązki pokrywają się 
wcześnie kwiatami. W pośród tej doliny, 
zwaną doliną Valmoissiny, widzimy po 
przez kępy zieleni w pól rozrzucone mury 
budynku zniszczonego przez ogień: są to 
szczątki wielkiego folwarku, należącego da­
wniej do kapituły kolegialnćj. W miejscu 
gdzie była główna sala widać jeszcze 
głębokie wydrążenie, którego ściany zwę­
glone wyglądają jak ściany olbrzymiego 
pieca.

serwatystami kompromis, zapewniający 
zachowawcom lwi udział; gdyż na mocy 
tego układu wymówili sobie konserwaty­
ści mandat do parlamentu i sejmu, a cen­
trum poprzestać musiało na mandacie sej­
mowym. Wtem umiera niespodzianie 
wśród sesyi członek centrum p. Aulock. 
Konserwatywny poseł w parlamencie, 
książę Hohenlohe, chciał natychmiast 
złożyć swój mandat, gdyż kompromis 
w skutek ubytku katolickiego reprezen­
tanta stracił moc obowięzującą; ale 
w skutek namów posłów katolickich za­
trzymał go nadal. Tymczasem konserwa­
tyści okręgowi wcale się frakcyi central­
nej za to nie wywdzięczyli. Oświadczyli 
bowiem, że lwią część kompromisu sobie 
zastrzegają, a odrzuciwszy kilku kandy­
datów kompromisowych frakcyi centralnćj, 
zażądali od ks. prób. Weissa, na którego 
się po niejakim oporze ostatecznie zgo­
dzili, aby się „zobowiązał“ do glosowania 
z centrum we wszystkich sprawach ko­
ścielnych, w świeckich zaś z konserwa­
tystami. Z żalem stwierdzić należy, że 
ks. proboszcz przyjął ten upokarzający 
warunek. Nazywamy go upokarzającym, 
gdyż ubliża powadze frakcyi katolickićj, 
a nawet stanowi ciężką dla nićj obrazę. 
Frakcya centralna jest zaiste zachowaw­
czą w rzeczywistóm i zupelnóm znaczeniu 
tego wyrazu i rozliczne tego dala dowody, 
broniąc legitymizmu, walcząc za nietykal­
ność konstytucyi, popierając reformy eko­
nomiczne i spóleczne, gdy tymczasem 
konserwatyści albo trwale się wypierali 
tych rdzennie zachowawczych zasad, albo 
późno się do nich przyznawali, gdy zwrot 
w sferach rządowych na to zezwalał. 
Centrum nie oglądało się na „wysokie 
zezwolenie,“ aby występować konserwa­
tywnie i było zachowawczćm mimo, a na­
wet wbrew woli rządowej.

Cóż więc na to powiedzieć, że re­
prezentantowi wyborców katolickich, ka­
ptanowi katolickiemu, nie ma być wolno 
głosować z członkami frakcyi centralnćj, 
lecz z zastępem konserwatystów, którzy 
się tak późno nawrócili do zasad zacho­
wawczych? Trudno sobie zaprawdę wy­
stawić większe lekceważenie i dotkliwszą 
obrazę centrum i katolickich wyborców. 
I cóżto są za ichmoście, ci konserwaty­
ści, którzy śmią stawiać takie pretensye? 
Są to ludzie, którzy niedawno puścili w 
niepamięć zasady konserwatywne. -- 
W sprawie brutiświckiej okazali się 
chwiejnymi, przeciw wnioskom katolików 
głosowali pospołu ze zwolennikami walki 
kulturnej, a o stagnacyą reformy socyal- 
nśj wcale się nie kłopocą. Oni to try­
bem gąsienuic przeobrazili się na rządo- 
wców; z nimLjprzeto nie może i nie po­
winien iść ręka w rękę reprazentant wy­
borców katolickich. Kluczborskie żąda­
nie dążyło wprost do wytworzenia dru­
giego „Józ. Kr. Cremera“, a nawet o 
wiele dziwniejszego unikatu. Ten eks- 
czlonek frakcyi katolickiej głosuje zwy­
kle, jako katolik, w sprawach kościel­
nych pospołu z centrum, a w świeckich 
idzie przez ciernie i głogi ze Stoeckerem 
i pokrewnymi jemu; mimo to stoi obiema 
nogami w obozie zachowawczym, który 
go wybrał. W Kluczborku zaś mieli ka­
tolicy wybrać sobie reprezentanta, któ­
ryby stal jedną nogą w obozie centrum, 
drugą w konserwatywnym, któryby nie 
był ani rybą, ani rakiem, któryby swem 
głosowaniem we wszystkich sprawach

Pewnego wieczora, kiedy właśnie wra­
całem z tćj tak jałowej i smutnej równiny 
Canjeux, zatrzymałem się, aby obejrzeć 
olbrzymią skałę, na szczycie której widna! 
krzyż, zakryty prawie zupełnie kamienia­
mi, narzuconemi u jego stóp. Podczas 
gdy mierzyłem wzrokiem ów rodzaj kur­
hanu, wieśniacy wracali z pól do miasta, 
niosąc każdy swój worek na plecach. 
Kilku z nich odkryło głowy przechodząc, 
podniosło kamień z drogi i rzuciło je na 
kupę utworzoną już u stóp skaty. Zdjęła 
mnie ciekawość przypatrzenia się z bli­
ska temu prostemu pomnikowi i przy 
ostatnich blaskach dnia zdołałem wyczy­
tać te słowa, wyryte na skale: „Śmierć 
człowieka.“

Stary wieśniak przechodził obok mnie 
w tej chwili; powracał ostatni po długim 
dniu pracy. Byl to wysoki starzec, ubra­
ny w sukmanę według zwyczaju krajo­
wego i którego rysy twarzy piękny miały 
wyraz. Znałem nieco tego człowieka, 
którego zwano starym Piotrem, zatrzyma­
łem go przeto, aby go zapytać, dla czego 
postawiono tam krzyż i co znaczył ten 
napis: „Śmierć człowieka!“ Piotr spoj­
rzał na mnie zdziwionym wzrokiem i od­
powiedział wzdychając:

— Czyż nigdy pan nie słyszał o tćm? 
jest to rzecz znana przez wszystkich w 
kraju. Na nieszczęście znam lepiej niż 
ktokolwiek na świecie ową historyą, któ­
ra jest już bardzo, bardzo dawna... Da­
wniej nie mogłem jej słuchać bez wypła­
kania wszystkich łez moich oczu. Lecz 
starzy ludzie przyzwyczajają się do nie­
szczęść ; nic już nie zdoła pobudzić ich 
do płaczu. Nie jest jeszcze późno, a jam 
zmęczony; ponieważ jesteś pan ciekawy 
dla czego postawiono tu ten krzyż, opo­
wiem ci o tem odpoczywając nieco.

— Wdzięczny ci będę, ojcze Piotrze, 
odrzekłem zdziwiony mową, okazującą 
więcej wykształcenia, niż można zwykle 
znaleźć u wieśniaków z tych okolic.

Siedliśmy na skraju'drogi, obok hi­
szpańskiego jałowcu, którego kwiaty silną 

• woń wydawały. Piotr skrzyżował nogi,

świeckich faktycznie negował glosy cen­
tralne.

Żądanie konserwartystów kluczborskich 
jest wielce charakterystyczną oznaką ten- 
dencyi i prądów konserwatywnych. W spra­
wie paderbornskiéj chcieli oni wywołać 
waśń między Biskupami i podburzyć je­
dnego na drugich; teraz pragną wzniecić 
niezgodę pomiędzy reprezentantami ludno­
ści katolickiej, i uie wstydzą się narzucać 
wybranym mandatu, który można tylko 
nazwać „mandat impératif.“

Poseł poddający się tak sromotnym 
warunkom, nie zasługuje na nazwę repre­
zentanta narodu, gdyż nie wolno mu gło­
sować według swego przekonania (co prze­
cież jest jego świętą powinnością), lecz 
albo musi chodzić na paskach konserwa­
tywnych, albo musi złamać daue słowo. 
W danym razie uie mógłby się nawet po­
wołać na program konserwatywny, gdyż 
zachowawcy zmieniali częstokroć swe prze­
konania i stosowali się do wiatru, jaki 
zawiał z góry, n. p. przy wniosku Huene- 
go. W takich okolicznościach należało 
wiecowi ceutralnemu w Wrocławiu odrzu­
cić dwulicową kandydaturę ks. proboszcza 
Weissa. Tylko takie odrzucenie zapo- 
biedz zdoła raz na zawsze zamierzonemu 
rozdwojeniu i niejedności pomiędzy posła­
mi katolickimi.

Wiedeń, 7 października. 
(Szkandale w sejmie zagrzebskim.)

("??) O gorszących zajściach, które się 
wydarzyły w sejmie zagrzebskim na po­
siedzeniu 3 października, podług dzienni­
ków tamtejszych przytaczam następujące 
szczegóły : Na porządku dziennym stała 
sprawa aktów historycznych, odesłanych 
z archiwum zagrzebśkiego do Pesztu. Po­
między innymi mówcami zaczął także pio­
runować przeciwko banowi baron Ży- 
w k o w i c z, który, dopóki był szefem 
sekcyi czyli ministrem spraw wewnętrz­
nych, prowokującemi swemi mowami głó­
wnie przyczynił się do rozdrażnienia opo- 
zycyi, usunięty zaś z urzędu, systematy­
czną opozycyą stawia dzisiejszemu ba­
nowi, niezawodnie w tym. celu, aby się 
dobić urzędu tego. Baron Żywkowicz 
w mowie swéj oświadczył, iż ban postą­
pił sobie nieprawidłowo, gdy akta kame­
ralne „legalną, niewątpliwą i uczci­
wie zarobioną własność Ohor- 
w a c y i,“ wysłał do Pesztu.

Ban lir. K h u e n - H e d e r w a r y od­
powiedział na to, że te dokumenta wy­
słał do Pesztu, ponieważ sądził, że są 
własnością węgierską, nie chorwa­
cką, a więc odesłał je na miejsce, gdzie 
się znajdowały dawniej, t. j. do jeneral- 
uego archiwum węgierskiego. Dalej ban 
dodał : „że od roku 1849 akta te znaj­
dowały się w faktyczném posiadaniu 
Kroacyi, o tern wiemy wszyscy, ale czy 
to była własność uczciwie zdo­
byta, jak twierdzipreopinaut, 
o tern wątpię.“ Na wyjaśnienie tego 
bardzo znaczącego oświadczenia bana 
trzeba dodać, że cesarz Józef, jak z in­
nych prowincyi, tak też z królestwa wę­
gierskiego, mianowicie ze zniesionych kla­
sztorów, zabrał mnóstwo dokumentów do 
Wiednia. Rząd węgierski nigdy nie prze­
stał dopominać się zwrotu tych dokumen­
tów. W r. 1848, po zdobyciu Wiednia 
przez ks. Windischgraetza i Jelaczyca, 
tenże brevi manu z archiwum węgierskie­
go zabrał wszystkie owe dokumenta wę-

oparł obydwie ręce na kiju i rzekł pa­
trząc się na dolinę, którą ostatnie pro­
mienia zachodzącego słońca oblewał)’ pur­
purowym blaskiem.

— Czy widzisz pan tam daleko, w po­
śród zielonego zboża, na strzał od bram 
miasta mały domeczek, mający dwa okien­
ka na froncie i winną latorośl, która go 
osłania ?

— Tak jest — odpowiedziałem mu; 
tuż obok stoi studnia, a wielkie drzewo 
figowe wyciąga gałęzie swe po nad jego 
dachem.

— O tym mówię — ciągną! Piotr; 
otóż domek ten pięćdziesiąt lat temu był 
zamieszkany. Mieszkała tam młoda dzie­
wczyna Katarzyna Planchet, przezwana 
ogólnie „piękną Katarzyną.“ Brat jej 
Pietrek Planchet, młodszy od niej o rok, 
mieszkał przy nićj i znał się już dobrze 
na uprawie ziemi, którą posiadali. Dwoje 
tych dzieci nie miało ojca ani matki — 
ale sąsiedzi przyszliby im chętnie w po­
moc, gdyby tego było potrzeba, wszyscy 
bowiem mieszkańcy wioski byli dla nich 
jak gdyby krewni, tak ich kochali i sza­
nowali. Możnaby nawet powiedzieć, iż 
kraj był dumny z Katarzyny, gdyż nie 
było miasta ni wsi o piętnaście mil w 
około, któreby się mogło poszczycić dzie­
wczyną o tak pięknćj i miłej twarzyczce. 
Podobną była do obrazu św. Dziewicy, 
jakie widzimy w kościołach. Och, tak! 
piękna to była dziewczyna i dobra, 
skromna i rozsądna, kwiat i chwała 
kraju.

Stary wieśniak przesunął dłonią po 
oczach z ruchem mimowolnego wzruszenia, 
lecz natychmiast opanował to wrażenie 
i mówił dalej :

— Mówiłem tedy panu, że Katarzyna 
z bratem swym młodszym mieszkali w o- 
wym domku. Dobrze byli zagospodaro­
wani, a domek, chociaż malutki, był dla 
nich dosyć wygodnym. Naprzód, przed 
drzwiami była jakoby pierwsza sala; 
to ten ganeczek, który ztąd widzimy. 
Okryty on jest dwiema latoroślami win- 
nemi, których pnie są dziś tak grube,

gierskie, które dotyczyły także dziejów 
chorwackich i odesłał je do Zagrzebia. 
Uczynił zaś to pono z zezwoleniem ks. 
Windischgraetza. Kiedy zaś w r. 1867 
nastąpiła ugoda austryacko - węgierska, 
Węgrzy' otrzymali także zwrot owych za­
branych za czasów Józefa II dokumen­
tów z Wiednia, wyjąwszy naturalnie te, 
które się tam nie znajdowały, bo były 
wysłaue do Zagrzebia. Ze stanowiska 
publicznego prawa węgierskiego, przywró­
conego i uświęconego ugodą i korouacyą 
roku 1867, niewątpliwie wysłauie owych 
dokumentów przez Windischgraetza i Je­
laczyca do Zagrzebia było czynem uiełe- 
galnym, a zatćm tćż posiadania owych 
aktów przez archiw zagrzebski uie mo­
żna nazwać „własnością uczciwie zdo­
bytą.“

Ban hr. Khuen-Hederwary w przyto­
czonym powyżćj ustępie skonstatował 
więc tylko faktyczny stan rzeczy. Opo- 
zycya jednak skorzystała ze sposobności, 
aby wywołać jednę ze znanych, ohydnych 
burd. Dawid 8 tarce wicz zawołał: 
Pan jest rokoszaninem, wstydźcie się ta­
kiego bana 1 Obraża nas, my mamy być 
nieuczciwymi ludźmi ?| Wy jesteście r o z- 
bójuikami. — Na to powstaje powsze­
chne zamieszanie, posłowie skrajnćj, le­
wicy namiętnie perorują i rzucają się 
na posłów z prawicy. Wreszcie marsza­
łek zawiesza posiedzenie. Na wychodzą­
cego z sali posiedzeń bana rzucają się 
■Starcewicz i Grzanicz i grożą mu pię­
ściami. Kilku postów prawicy spieszą 
na obronę bana, który też u i e d o - 
k n i ę t y wychodzi ze sali. Ale pomię­
dzy posłami dwóch stronnictw wywiązała 
się silna bójka na pięście. Wreszcie 
marszałek H o r w a t proponuje wyklu­
czenie Dawida Starcewicza i Józefa 
Grzanicza na 60 posiedzeń, Kamenarza 
na 40, Waluszniga, Kumiesyca i Pawło­
wicza na 60 posiedzeń, nadto oświadcza, 
że przeciwko ekscendentom wytoczonóm 
będzie śledztwo sądowe. Po zamknięciu 
posiedzenia wszyscy posłowie 
stronnictwa narodowego od­
prowadzili bana do pałacu namiestniko­
wskiego i tam go pożegnali głośnemi 
okrzykami „Niech żyje!“

Na posiedzeniu 6 października w imie­
niu opozycyi umiarkowanej, która zamiast 
wystąpić energicznie przeciwko burzycie­
lom i anarchistom skrajnćj lewicy, przy 
każdćj sposobności działa w ich myśli, 
przez usta Foluegowicza i Mazurry sta­
wiła wniosek, aby sejm uchwalił 
adres do korony z prośbą o 
odwołanie bana. Naturalnie jest 
to znowu tylko niedorzeczna demonstra- 
cya, ponieważ ogromna większość wnio­
sek ten odrzuci. Prawdziwie dziecinna 
to logika tych „umiarkowanych.“ Ponie­
waż skrajna lewica zachowała się równie 
nieprzyzwoicie, jak dawniej za rządów 
bana hr. Pejacewicza, przeto król ma 
odwołać — bana!

ZIEMIE POLSKIE.
* Przemytnictwo. Dowiaduje­

my się z pewnego źródła, pisze „Kuryer 
warszaw.“, iż celem położenia tamy kon­
trabandzie towarów zagranicznych, nieza­
leżnie od powiększenia straży pograni­
cznej, przedsięwzięte zostaną surowe środki 
administracyjne, tak iż przemytnik raz 
osądzony, a powtórnie ujęty, będzie w

jak pnie drzew. Dziadek Katarzyny za­
sadził te szczepy, jako i drzewo figowe 
przy studni. Wchodząc do domu znajdo­
waliśmy się w dużej izbie bardzo czystej 
i porządnej. Niczego tam nie brakowało. 
Stała tam szafa do bielizny, której drze­
wo błyszczało tak, że można się było w 
niem przejrzeć, jak w zwierciadle; półki, 
napełnione naczyniem różnych kolorów; 
dobre mocne krzesła, zwierciadło w ra­
mach i obrazy na ścianach.

Zaręczam ci panie, że wchodząc tam, 
nie można sobie było wyobrazić, że 
wchodzi się do mieszkania prostego wie­
śniaka. Pokój Katarzyny był na pięter­
ku — była to jakoby kapliczka — tyle 
tam znajdowało się obrazów świętych i 
bukietów. Lubiło to ono biedne dzie­
wczę! Potrzebowała mieć około siebie 
jak najwięcej kwiatów, ptaków i innych 
ładnych rzeczy! Czuła się szczęśliwą, 
jak królowa, gdy siedziała w swym tak 
czystym i porządnym pokoiku. Kiedy 
przędła przy oknie, daleko rozlegał się 
jćj śpiew, a gdy ktoś znajomy przecho­
dząc krzykną! do niej: „Dzień dobry 
Katarzyno!“ wnet wychylała się jej ła­
dna główka z pośród rezedy i blasarai- 
nów. Ach, widzieć ją wtedy, była to 
prawdziwa rozkosz!

Stary Piotr przerwał znowu i 
westchnął głęboko.

— Powiedz mi ojcze Piotrze — zaga­
dnąłem wtedy — wszak wielu wzdycha­
jących miała ta Kataizyna.

— Tak — odpowiedział mi spokojnie, 
wszyscy chłopacy nasi byli w nićj po uszy 
zakochani. Mogła wybierać nawet pomię­
dzy synami mieszczańskimi, ale ona prze­
nosiła nad wszystkich Jakóba Feraud. 
Potrzeba też było znać tego Jakóbka, 
aby wiedzieć, jaki to był dobry i poczci­
wy chłopak. Wielu było wtedy w mie­
ście naszem młodzieńców przyjemnych, 
dobrych robotników, walecznych bojowni­
ków, pięknych tancerzy, ale żaden z nich 
nie dorównywał Jakóbowi — żaden za­
prawdę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



drodze administracyjnej wywożony na Sy- 
beryą-

NIEMCY.
’Berlin, 8 października. (Re­

je n t n r a). „Nordd. Allg. Ztg.“ wspo­
minając o zwołaniu sejmu brunświckiego 
na dzień 19 października, oświadcza, że 
rzadko któremu sejmowi przyszło kiedy­
kolwiek powziąść ważniejszą uchwałę. 
Cesarz pragnie utrzymać niezależność 
kraju, ale dobro kraju zależeć będzie od 
tego, co sejm postanowi. Rezultatem ro­
kowań rady rejencyjnćj z rządem rzeszy 
jest postawienie kandydatury księcia Al­
brechta pruskiego, na którą cesarz dał 
swe przyzwolenie.

— Ilość posad radzców zie­
miańskich wynosi obecnie w Prusach 
457 ; od roku zeszłego pomuoż.yła się o 
69 w skutek rozszerzenia organizacyi 
admiuistracyjiićj na prowincyą hanower­
ską. Obsadzonych laudratur jest 419, 
;;8 jest opróżnionych, a między temi jest 
86 administrowanych tymczasowo. Naj­
więcej nieobsadzonych landratur (11) li­
czymy w Hanowerze. Pomiędzy 423 rze­
czywistymi radzcami ziemiańskiemi po­
chodzi 252 (czyli 59,3 prct.) ze szlachty. 
W zeszłym roku pocłiodziło 65 prct. ze 
szlachty, zkąd możnaby przypuścić, uby­
tek landratów rodu szlacheckiego ; ale teu 
procentualny ubytek pochodzi od policze­
nia do rangi landratów dawniejszych sta­
rostów powiatowych, z których bardzo 
mało tylko należało do rodzin szlache­
ckich. Najwięcćj szlachty na posadacli 
landrackich widzimy w Pomeranii, gdzie 
z 36 tylko 2, i w Ślązku, gdzie z 58 
tylko 11 jest nieszlachty; 31 landratów 
mają tytuł tajnych radzców rejencyjtiych.

— Stowarzyszenie zwolen­
ników c e n t r u ni zebrało się w W ro- 
cławiu dnia 5 października. Redaktór 
Finkę mówił o Papieżu Grzegorzu VII, 
rzecznik dr. Porsch o teraźniejszej walce 
Kościoła w porównaniu z epoką Grzego­
rza VII, a w końcu wspomniał o nowo 
założonćm towarzystwie robotników kato­
lickich, którego glównćm zadaniem ma 
być wyrwanie robotników z uścisków de- 
mokracyi socyalnej.

— Gimnazynm w Hadamarze 
winno być w myśl fundacyi zakładem czy­
sto katolickim. Tymczasem wsunięto do­
tychczas w szereg nauczycieli wyższych 
jednego, pomiędzy nauczycieli etatowych 
trzech protestantów. Czy na tern się 
skończy ?

— Dziś (w piątek dnia 9 paź­
dziernika) ma się udać z Kolonii depu- 
tacya do księdza Kardynała Melchersa, 
aby mu wręczyć adres i podarunek. — 
Ojciec św. mianował w tych dniach ks. 
Kardynała Melchersa protektorem archi- 
konfraternii niemieckiego Campo Santo.

— Król bawarski Ludwik 
w liście pisanym do księdza Arcybiskupa 
Steichele’go oświadczył swą radość z u- 
kazania się podręcznika nauki religii 
podziękował za przesłany egzemplarz.

— Korpusy armii niemie­
ckiej. Ponieważ w niepruskich czę­
ściach armii niemieckiej panuje wielka 
nierówność co do ilości pułków wchodzą­
cych w skład korpusów, rząd rzeszy 
przeto zamierza w r. 1887 lub 1888 za­
prowadzić w tej mierze zupełną jedno- 
stajność. Tak np. dwunasty korpus (sa­
ski) ma 11 pułków piechoty; drugi (ba­
warski) tylko 10, trzynasty (wyrtem- 
berski) 8, a 14 (badeński) nawet tylko 
6. Nasamprzód chodzić będzie, o wzmo­
cnienie 13 i 14 korpus jednym lub dwo­
ma pułkami. — Przy tem wszystkiem 
jednak pytać należy, czy to wyrównanie 
nie będzie ponowućm pomnożeniem 
wojska.

syła dwóch delegatów na wystawę, również 
dyrekcye sąsiadujących Towarz. rolniczych.

Ponieważ wstęp na wystawę bezpłatny, a 
postarano się i o dobrą kuchnią dla tego spo­
dziewać się należy licznego udziału zwiedza­
jących. _____________________

Towarzystwa i Spółki.
Z K robak lego, 5 października.

Kółko rólnicze w Sarbinowie odbyło walne 
zebranie dnia 4 b. m. przy licznym udziale 
gospodarzy wiejskich i obywateli większych 
posiadłości z okolicy. Książę Zygmunt Czar­
toryski przewodniczył zgromadzenia, p. Choj­
nacki, znany ze swych wykładów w Kółkach 
rólniczych włościańskich, poucza, wymownie 

potrzebie nanki w gospodarstwie, a ztąd o 
konieczności oddawania synów gospodarskich 
w naukę do gospodarstw większych wzoro­
wych i słusznie wskazywał, że jeżeli nauka 
fachowa odbywa się przez terminowanie w ka­
żdym zawodzie, dla czego to się nie dzieje 
w gospodarstwie rólnóm. — W sprawie za­
bezpieczenia od ognia prelegent roztoczy, 
przed słuchaczami straszny obraz nędzy, w 
jaką popada cała rodzina w skutek opieszało­
ści i nieroznmienia włościanina, iż aseknracya 
jest dobrodziejstwem nie tylko dla niego i je­
go rodziny, lecz i dla dalszych pokoleń, chro­
niąc od zagłady dobytek, długą a mozolną 
zdobyty pracą. — Następnie zawiadomi, pre­
legent zebranych, że na walnćm zebraniu de­
legatów Kółek włościańskich w Poznaniu 
podniesiono projekt „handlu ludowego,“ któ­
ryby zaopatrzył gospodarzy wiejskich w ma­
szyny rólnicze, sztuczne nawozy i inne arty­
kuły konieczne w gospodarstwie wiejskićm; 
trudnego a tak jednak ważnego zadania pod­
jęła się firma poznańska Orłowski i Sp.; pre­
legent osobiście stwierdza, że myśl ta żywo­
tne znajduje uznanie w Kółkach włościań­
skich, albowiem wiele już bądź przez niego, 
bądź, wprost zaopatrują swe potrzeby w „han­
dlu ludowym,“ a wychodzą na tein dobrze, 
gdyż dostają towary po nader umiarkowanych 
cenach a w dobrym gatunku. Firma poiłej- 
mująca „handel ludowy,“ zarządzać będzie 
przy zebraniach zjednoczonych Kółek wysta­
wy maszyn rólniczych itd., i pierwsza taka 
wystawa odbędzie się dnia 14 paź.dziernika
r. b. w Turzynie pod Kcynią.

Przewodniczący i wszyscy zebrani gorące 
składali podziękowania p. prelegentowi za 
pouczający i wymowny wykład.

K.rorLlłŁa

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, piątek 9 października.

* Doniesienia urzędowe. Przy zakładzie 
preparandów w Rozogach mianowany został do­
tychczasowy nauczyciel zwyczajny K u c h a r- 
s k i z seminarynm nauczycielskiego w Ostro 
dzie, kierownikiem i pierwszym nauczycielem.

Wystawa włościańska.

Kolka włościańskie z Golańczy i Słabo- 
mierza powiatu wągrowieckiego, Kcyni i Słu­
pów powiatu szubińskiego, urządzają w środę 
dnia 14 października wspólną wystawę wło­
ściańską w Turzynie o pół mili od Kcyni nad 
szosą szubińsko-kcyńską.

Wystawcami mogą być tylko członkowie 
wyżej wymienionych Kółek, a wystawa podług 
dotychczasowych zgłoszeń zapowiada się dość 
dobrze, bo mamy 64 sztuk bydła, 48 koni, 
8 świń i przeszło 30 wystawców w dziale 
gospodarstwa i przemysłu domowego. Jak sły­
chać, szczególnićj w dziale wyrobów przemy­
słu domowego wystąpi okolica Kcyni świetnie, 
będzie bowiem sporo ładnych wełnianych i płó­
ciennych wyrobów. Najświetniejszą jednak stroną 
będzie wystawa p. Orłowskiego z Poznania, 
który się jako członek jednego z Kółek umyśl­
nie zapisał, żeby mógł być wystawcą, a okaże 
przynajmniej 20 sztuk rozmaitych większych 
odpowiednich dla włościan maszyn, jako to: 
sieczkami, młockarni, parowników, śrótowni- 
ków, siekaczy, wialni i t. p.. nadto zaś wiele 
drobnych przedmiotów. Maszyny te są prze­
ważnie z polskich fabryk, a p. Orłowski chce, 
jak wiadomo, z pomocą preleganta p. Choyna- 
ckiego handel ludowy, zaspokajający potrzeby 
włościanina, wziąść w swoje ręce. I na wy­
stawie w Turzynie będzie p. Choynacki wspię­
ła! p. Orłowskiego przez wykład o maszynach 
gospodarczych, który o godzinie 1 z południa 
się odbędzie, a będzie nowością na naszych 
wystawach.

Otwarcie wystawy o godzinie 9 rano, 
premiowanie, na które funduszu dostarczyły 
same Kółka włościańskie, nadto Patron i To­
warzystwa rolnicze wągrowieckie i szubińskie, 
0 godzinie 3, poczem zamknięcie wystawy.

Centralne Towarzystwo gospodarcze wy-

* Czwarty tom „Potopu“ rozpoczniemy 
drukować w przyszłym tygodniu.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 191,65 
marek. Ks. B. z Kościana 17 marek. — 
Razem 208,65 marek.

* Dla Towarzystwa Obrony Prawnej.
Z przeniesienia 29 marek. Ks. H. B. z Ko­
ściana 27 marek. — Razem 56 marek.

* Teatr polski. Jutro po raz pierwszy 
komedya K. Zaleskiego „F r i e b e“.

* Teatr. Wczoraj wznowiono znaną pu­
bliczności naszej sztukę Jerzego Ohneta: 
„Właściciel kuźnic.“ O sztuce tej pisaliśmy 
już w roku zeszłym przy pierwszem jej przed­
stawieniu ; dziś przychodzi nam tylko kilku 
słowy wspomnieć o grze artystów, z których 
przeważna część po raz pierwszy nam się 
przedstawiła. Główną rolę piastowała p. Pan- 
kiewiczówna i, jak zauważyliśmy, gra jćj zy­
skała na sile, a dykcya, niekiedy wadliwa, 
była poprawniejszą. Druga rola główna przy­
padła w udziale p. Saganowskiemu, artyście 
znanemu publiczności naszćj z występów przed 
3 laty, który zastąpił w roli Filipa Derblay 
pana Zawadzkiego. Jeżeli w jego grze spo­
strzegliśmy pewien postęp, to jednakowoż nie 
zupełnie godzimy się z artystą na jego po­
jęcie roli. Pan S. grał wprawdzie poprawnie, 
atoli w scenach dramatycznych brak mu było 
potrzebnćj siły, w niektórych przebijał się 
brak uczucia. — Rola baronowej de Prefont 
przypadła w udziale p. Swaryczewskiej, która, 
zdaniem naszćm, do ról podobnego rodzaju 
wcale się nie nadaje. — P. S. Trapszo jako 
książę de Poligny, nie tylko że źle był n- 
charakteryzowany, ale nadto nie było w nim 
czuć księcia. — W porównaniu z przedsta­
wionym w roku zeszłym przez p. Marcelego 
Trapszę Moulinetem, i pan Feldmann mniej 
nam się podobał. Monlinet to spanoszony 
dorobkiewicz, wbity w dumę z powodu wy­
dania swój córki za księcia Bligny. Komi- 
czności w wyrecytowaniu słów przez p. F. 
oraz w rncbach jego dopatrzeć się nie mo­
gliśmy. Atenaidę grała p. Zapolska; — tu 
znów podnieść możemy pojęcie jej roli. .Tuż 
przy pierwszym występie na scenę spostrzedz 
było można, że Atenais pała tajoną niena­
wiścią ku Klarze, że pragnie zamysł swój, 
powzięty prawie od urodzenia a prowadzony 
dalćj na pensji, poniżenia swój rywalki, usku­
tecznić. Co jednakowoż zarzucić byśmy jej 
mogli, to za szybkie wyrecytowanie słów w 
scenie w akcie trzecim. — Dobrze wywiązał 
się z roli notarynsza p. Popławski. O grze 
innych zeszłorocznych artystów nie mamy nic 
do nadmienienia; grali oni je równie piękie 
co poprzednio.

* Konkurs. Właściciele młyna parowego 
przy kolei, bracia S i 1 b e r s t e i n podali się 
dnia 7 b. m. do konkursu. Pasywa wynoszą

200,000 marek. Zawiadowcą konkursu mia­
nowany został kupiec Ludwik Mannheimer. 
Jnż przed trzema laty, kiedy młynarz A. Kra- 
tochwill młyn zamknął, i ta firma zamyślała 
ię podać do konkursu, lecz wówczas przyszła 

ugoda pomiędzy nią a wierzycielami.
* Lombard miejski przeniesiony zostanie 

w dniach 12, 13 i 14 b. m. do nowego lo­
kalu przy ulicy Wrocławskiej nr. 39, wskutek 
czego w dniach tych będzie zamknięty.

Aresztowano 14-letniego chłopaka, który 
znalazłszy we wtorek przed kościołem św. 
Małgorzaty złotą bransoletkę wartości 100 m. 
nie chcial jćj oddać, pomimo, iż liczni jego 
towarzysze stwierdzili, iż ją posiada.

Niemieccy wyborcy stronnictwa wolno- 
myślnego w Poznaniu urządzili wczoraj w sali 
handlowćj zebranie, na którćm po nieprzyję- 
ciu kandydatury przez p. Hersego oraz do­
tychczasowego posła, p. Worzewskiego z To­
runia, postawiono jako kandydata na miasto 
Poznań wysłużonego dyrektora kolejowego 
Buchtemauua z Berlina. Jako drugi 
kandydat postawiony byl przez zarząd pan 
Witt z Poczdamu (dawniejszy dziedzic Bog- 
danowa).

Środa, 8 października. Kiedy dekret 
banicyjny rządu pruskiego wydalił artystę na­
szego, pana Biernackiego, z miasta Poznania 
i całego Księstwa i przez to instytut jego 
uiuzykaluy został zwinięty, ziomek nasz, 
Edwin Jabnke, skrzypek, powziął zamiar 
przeniesienia się do Poznania, aby udziela­
niem lekcyi na skrzypcach i fortepianie mło­
dzież naszę w muzyce kształcić i dla pożytku 
naszego społeczeństwa pracować. Młodzieniec 
ten, pochodzący z naszego miasta, posiadając 
wielkie zdolności muzykalne, kształcił się w 
konserwutoryum berlińskićm, i po ukończeniu 
nauki osiadł jako nauczyciel muzyki w Ple­
szewie.

W mieście tćm pracował gorliwie, udzie­
lając lekcyi na skrzypcach i fortepianie, a 
przez cały czas dwuletniego pobytu swego 
grzecznością i pilnością swoją jednał sobie 
umysły swoich i obcych. Zarabiając na utrzy­
manie swoje, pamięta, o nieszczęśliwem poło- 
żenin biednych, i brał udział w kilku 
koncertach, z których dochód przeznaczony 
był na dobro ubogich. Aby się dać po­
znać szerzćj naszej publiczności, występo­
wał na koncertach w kilku miastach naszego 
Księstwa, i tu mieliśmy sposobność podziwia­
nia nieraz jego mistrzowskiej gry na skrzy­
pcach. W ostatnim tygodniu przeprowadzi! 
się do Poznania i wynajął to samo pomie­
szkanie, które zajmował pan Biernacki, 
przy ulicy Wiihelniowskiej, naprzeciwko ho­
telu francuskiego. — Mamy błogą nadzieję, 
że ziomek nasz, pan Edwin Jabnke, w kró­
tkim czasie przez swą pilność i gorliwość za­
skarbi sobie zaufanie naszego ogółu, i że na 
nowem swem stanowisku znajdzie otwarte 
serca, które mu życzyć będą wszelkiego do­
brego powodzenia i dzieci swoje jego nauce 
chętnie powierzą.

* Szamotuły. Dnia 1 b. m. wieczorem 
powstał w pobliskiej wsi Górce na hubach po­
żar, który zniszczył chałupę, stodołę za zbo­
żem i oborę gospodarza Bera. Wyratowano 
tylko 3 sztuki bydła.

Gniezno. Jak wiadomo wszystkim zwie­
dzającym Gniezno, była katedra od wchodu do 
zachodu otwartą, tak, że każdego czasu i po­
bożny pątnik i ciekawy turysta mógł do niej 
wstąpić, aby obejrzeć sobie nagromadzone za­
bytki pobożnych ojców naszych w matce wszy­
stkich kościołów naszych. Od 1 października 
kościół po nabożeństwie zamyka się, ponieważ 
od tego czasu nastąpiła abluicya z gospodarstw 
Wielkich i Małych Świątnik, którzy mieli obo­
wiązek pilnowania kościoła gnieźnieńskiego we 
dnie i w nocy. Procenta od sumy abluicyj- 
nćj podobno nie starczą, aby można dla wy­
gody pobożnych osób kościół przez cały dzień 
zostawiać otwarty.

Ślub. W Kłecku w kościele parafial­
nym w dniu 6 b. m. pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy p. dr. Przyby­
szewskim z Inowrocławia a panną W i- 
ktoryą Fischbachówną, córką dzie­
dzica Polskićj wsi pod Kłeckiem.

* Oborniki. W czasie niebytności landrata 
Nathnsinsa, który udał się do Berlina ua po­
siedzenia synodu jeneralnego, zastępuje go se­
kretarz powiatowy Senftleben.

* Inowrocław. Dobra Edwinów, obej­
mujące 129 hekt. areałn, nabył na snbbaście 
p. Bloch za cenę 147,000 marek. — Wsku­
tek igrania dzieci z ogniem, powstał we wsi 
Pęchowie pożar, który obrócił 16 budynków 
w perzynę.

* Kcynia. Nauczyciel tutejszego semina- 
rynm, dr. R ö s 1 e r, mianowany został powia­
towym inspektorem szkolnym w Tucholi.

* Bydgoszcz. Przed tutejszym sądem ła­
wniczym toczyła się dziś (8 września) sprawa 
przeciwko cukiernikowi i piekarzowi Greyowi 
o przestąpienie znanego policyjnego przepisu 
dotyczącego taksy chleba. Prokurator wnosił 
o karę 3 marek. Sąd atoli uwolnił obżałowa- 
nego od winy, gdyż przepis policyjny nie da 
się pogodzić z ustawodawstwem procederowem. 
Wypowiedziała to jnż Izba karna tutejszego 
sądu ziemiańskiego, a w podobnym przypadku 
i trybunał rzeszy w decyzyi z dnia 8 stycznia 
1883 r. — Egipskie zapalenie ócz zakradlo 
się i pomiędzy uczniów tutejszego seminarynm 
wskutek czego rozpoczęcie półrocza zimowego 
odłożone zostało na czas późniejszy

* Z Berlina donoszą nam. że dziś (w pią­
tek) urządza tamtejsze „Towarzystwo Demo­
kratyczne“ (Demokratischer Verein) o godzi 
nie 8^2 wieczorem na Andreasstrasse nr. 21 
zgromadzenie, ażeby zaprotestować 
przeciwko wypędzaniu Polaków.

* Matejko, jak donosi „Czas“ namalował 
nowy obraz „Chmielnicki pod Lwowem“.

* Jan Królikowski, znakomity artysta dra­
matyczny, zasłabł niebezpiecznie.

zaraza na bydło, w-kutek czego oherpolicmaj- 
ster miasta Warszawy zalecił przedsięwziąć 
rozmaite środki ostrożności.

* „Mierzwiński.- Pod tym tytułem poja­
wiła się w dniu przybycia naszego śpiewaka 
do Lwowa (t. j. w'śrudę) tamże jednodniówka

której zysk przeznaczony jest na rzecz wy­
gnańców.

* Z Londynu donoszą o wielkim pożarze 
w Charter-buildings. 13 spichlerzy zupełnie 
się wypaliło, a z całego kompleksu 23 budyn­
ków, pozostało tylko 7 nienaruszonych« W wię- 
kszćj części spalonych domów byty umi<*szczo- 
ne składy kuśnierskie, jubilerskie i galanteryj­
ne. Szkody obliczają na przeszło 2 miliony 
funtów szterliugów.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia lOgo 
października św. Franciszka Borg. w.

Wschód słońca o godz. 6 minut 17. Za­
chód o godzinie 5 minut 17.

Wiadomości literackie i artystyczne.
• Ziemianina wyszedł nr. 40 i zawiera: 

Nowy a szczególny wypadek wspólnego życia 
dwóch roślin (Simbiosis). — Najnowsze do­
świadczenia dotyczące ważniejszych odmian bu­
raków cukrowych, ich wyhodowania i upra­
wy 8. K. (dokończenie. Sprawozdanie z 
walnego zebrania Towarzystwa rolniczego śre- 
dzko-guieź.nieńsko-wrzesińskiego. — Dział py­
tań i odpowiedzi. — Kronika rolnicza i roz­
maitości. — W odcinku: Szkoły rolnicze nie­
mieckie, dr. Emil Godlewski (ciąg dalszy). — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ze­
brania Towarzystw rolniczych. — Korespon­
dencja Redakcyi. — Ogłoszenia.

* „Lutni Polskiój“, wycbodzącćj nakładem 
Księgarni Katolickiój w Poznaniu, wyszedł ze­
szyt 19 i zawiera: a) piosnki z nutami na 
jeden glos: Mój złotowłosy synku maleńki. — 
W żelaznćj zbroi i zlotćj koronie. — Serce 
moje powiedz czemu. — W lesie cietrzew 
gdzieś tokuje. — Czy je świti molodycia. — 
Płynie Dunajec prosto ku Wiśle. — Któż po­
radzi w strapacyi. — Nie mas, jak w Ital­
skim landzie. — Świat srogi, świat przewro­
tny. — Wyszła była grzeczna panna. — W 
kalinowym lasku, ptaszęta śpiewają. — Patrz 
na dziecię to ladniutkie. — b) Dodatek: Ży­
ciorysy znakomitych muzyków polskich. — 
Rzut oka na epokę muzyki klasycznćj. — 
Rozmaitości.
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201 14 85 344 520 012 96 751 75 904 94 (180) 
73033 54 68 09 81 158 232 56 93 308 11 14 74 
(90) 404 (150) 41 85 583 92 798 863 937 7 3048 
66 07 91 115 23 25 231 34 (180) 309 18 68 80 
420 533 74 621 63 70 704 (120) 861 82 (160) 
977 7 1021 31 76 141 228 (120) 57 02 301 (200) 
14 62 80 97 404 47 62 09 73 90 96 521 39 712 
78 892 903 13 70 (120) 75055 59 229 353 416
38 58 75 634 36 37 73 718 25 811 915 (90) 
76019 89 121 37 44 48 55 (150) 65 243 (90) 
88 354 67 82 414 32 42 576 (120) 86 734 41 69 
809 915 18 97 7 7010 55 70 175 84 (90) 215
39 41 (150) 97 309 43 49 98 415 38 96 547 65 
(90) 96 626 42 742 81 801 32 42 63 (120) 965LOTB JĘTY

(Bez gwarancyi.)
Berlin, dnia 8 października.

Przy ukończonćm dziś ciągnieniu pierwszćj 
klasy 173 król, pruskiój loteryi klasowej padły na­
stępujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 60 marek.)

14 35 70 156 210 38 64 361 98 478 80 524 
705 833 89 910 33 1011 52 (90) 57 124 95 212 
38 70 (90) 75 412 42 56 (90) 81 (90) 518 31 83
93 657 95 (120) 753 65 (150) 981 97 «021 26
28 55 124 43 (90) 49 90 203 326 48 63 85 97
462 519 609 13 797 890 956 86 3031 32 39 56
(90) 89 101 230 462 519 612 31 53 56 58 59
(120) 814 904 9 13 66 98 4025 31 (120) 110 
65 241 44 304 41 87 438 66 80 502 627 705 
(150) 829 58 66 923 62 5018 83 118 259 (120)
94 379 405 (90) 30 (90) 518 32 46 664 712 25 
30 62 947 53 61 91 95 6037 71 116 48 (90) 89 
202 18 326 67 77 84 416 49 56 544 (120) 773
86 95 843 966 7020 91 96 215 25 (90) 52 86 
403 (90) 18 53 63 70 71 97 501 75 633 78 93 
723 56 816 71 937 45 62 74 8000 (120) 7 (120)
13 14 68 69 149 288 360 77 400 45 73 79 541 
609 15 19 32 85 749 864 908 9 53 »068 77 
138 91 267 347 (150) 413 505 15 (90) 29 61 76 
(150) 653 73 81 831 91 921.

tOOOO 3 23 65 72 115 21 38 63 220 85 (90) 
361 83 (90) 438 97 516 98 627 66 796 818 (90)
79 96 901 19 28 78 (120) 11024 26 87 192 203 
13 17 68 316 41 (90) 416 29 78 87 515 649 82 
779 886 (90) 900 98 l«058 115 79 237 324 653 
747 51 810 25 933 45 77 93 13026 220 57 362
80 414 667 703 44 802 (90) 54 70 11021 51 
105 24 57 64 331 51 632 77 738 46 49 (90) 65 
74 (90) 803 34 57 59 (120) 70 15001 14 59 67 
131 66 209 329 30 432 65 532 88 92 99 609 37 
43 83 703 81 (150) 800 (150) 44 87 947 71 74
87 16046 102 70 225 323 51 (90) 67 95 504 
85 644 57 788 865 97 989 1TC02 13 39 (120) 
209 (120) 52 326 72 419 70 82 87 (1500) 511 40 
53 78 622 (90) 66 782 865 900 13 63 18039 
127 79 220 (90) 27 41 67 440 89 538 614 729 
53 767 l»010 24 38 112 52 271 346 458 98 
(90) 538 604 54 96 774 77 85 94 810 (180) 29 
(150) 40 52 89 939 (90) 62.

«0012 74 (90) 124 209 324 32 64 455 71 
99 520 83 626 73 82 708 807 10 (90) 44 93 (90) 
917 21001 48 52 (90) 61 89 193 259 73 303 
33 520 (120) 26 73 (120) 82 (200) 622 28 759 
77 827 97 934 23103 25 84 (90) 244 92 313 
40 42 404 (90) 500 16 96 606 21 86 (90) 708 
(200) 67 870 929 (90) 23084 105 37 87 (90) 
237 332 46 414 61 524 49 (90) 58 621 (150) 723
33 827 (120) 35 87 947 21015 29 72 169 248 
302 86 97 (90) 400 49 63 98 535 (150) 96 609 
(180) 68 76 709 16 28 45 74 915 72 35029 51
108 98 211 13 37 86 308 lo 56 409 53 715 20 
29 49 59 63 76 837 42 (90) 989 2 6027 (9f) 124 
(120) 71 75 89 242 80 308 (90) 97 432 93 99 
500 (150) 27 28 32 39 623 42 705 26 40 (90) 51 
(300) 78 92 813 970 27000 137 201 24 67 357 
506 12 35 (300) 59 92 677 (120) 81 744 815 (90) 
20 38 39 48 49 83 86 942 47 38156 227 61 
(90) 92 397 (90) 412 522 39 55 89 613 (90) 15 
91 790 824 942 46 85 3 9080 119 80 83 225 
300 58 78 407 54 (90) 55 565 83 636 (120) 71 
708 58 78 80 916.

30004 45 70 122 77 248 81 332 38 44 57 
406 56 508 50 77 83 611 56 (1500) 86 99 748 
53 876 (120) 94 95 966 (120) 31037 40 100 37 
210 16 302 460 95 541 81 88 (90) 747 818 33 
55 905 41 43 (120) 62 95 (90) 32009 43 85 87 
104 28 58 (90) 76 93 225 307 28 421 64 502 25 
624 92 3 3016 (120) 54 55 75 (120) 138 50 74 
99 226 74 538 (120) 40 67 73 (150) 472 534 639
46 202 29 850 34035 90 161 (120) 70 78 216
35 (120) 54 320 431 94 508 65 755 819 49 75 
912 21 23 72 35006 55 92 157 (90) 82 203 16
530 55 (90) 719 55 83 871 88 97 926 37 3 6073
109 19 216 73 (120 ) 320 29 50 56 58 89 (200) 
449 80 505 76 (120) 81 679 85 735 804 90 917 
37024 112 272 96 307 81 436 41 50 90 544 59 
89 95 677 771 850 67 943 38128 68 207 315
34 437 40 (90) 85 87 99 562 74 83 635 39 94 
900 6 (90) 9 28 31 3915J 93 216 39 90 378 
405 64 75 511 (120) 38 55 610 50 834 956 (120) 
81 87.

4 0065 (90) 133 53 61 73 285 414 (120) 35 
63 545 672 90 745 892 41073 108 17 37 61 
284 301 (120) 13 16 26 86 98 407 90 94 531 39 

1 74 80 (180) 600 99 811 18 27 33 50 83 958

(2)

* Na Pradze pod Warszawą pokazała się

78009 104 39 80 99 200 (120) 3 73 79 320 79 
99 436 502 34 54 57 58 651 55 773 805 88 93 
907 30 79116 17 76 214 27 308 80 99 402: 73 
508 27 23 32 85 608 80 83 725 48 86 99 (90) 
816 60 68 905 26 33 45 68.

80029 55 57 116 19 48 76 92 244 62 (90) 
317 29 465 68 589 763 82 84 824 46 75 96 916 
18 (120) 92 81003 72 83 (90) 85 (90) 95 132 
65 96 223 49 (90) 59 313 72 73 78 91 407 82 
529 57 60 67 680 83 723 39 42 60 818 69 85 
901 (90) 33 50 87 8 2098 138 64 225 60 461 
84 647 640 46 (90) 705 (90) 17 (90) 70 808 21 
23 904 26 8 3066 93 133 296 401 22 31 503 
608 71 (120) 724 50 70 874 726 47 61 92 84036 
48 110 18 80 303 (90) 67 84 416 98 591 639 61 
761 94 815 19 939 (120) 85011 69 107 9 70 
263 346 414 15 (180) 550 655 59 768 (90) 864 
86080 93 194 240 43 363 (00) 97 (90) 405 16 
(120) 19 (90) 31 66 99 527 631 95 98 715 69 
818 (120) 42 957 87016 121 50 93 (90) 258 314 
32 55 67 420 (150) 51 61 (90) 67 552 649 o9 
813 81 88 953 8 8089 94 255 78 82 86 378 91 
423 58 (150) 96 504 21 27 69 73 88 96 662 701 
2 3 23 61 (90) 66 815 64 93 912 8 9089 (90) 
354 193 521 77 78 635 01 758 (90) 61 (180) 80 
91 818 74 (90) 81 86 (90) 931 56 71.

90137 57 (90) 69 94 202 17 36 (120) 53 
(120) 300 75 81 561 655 737 95 885 (90) 95 908 
12 65 9 1028 116 64 82 283 (90) 323 155 582 
631 47 930 80 94 (1500) 93017 80 225 88 380 
469 507 72 611 19 55 65 77 (90) 713 66 76 82 
804 33 74 913 44 (90) 52 76 (90) 93006 (90) 
36 86 88 123 44 48 369 96 411 (90) 51 506 16 
30 35 608 733 800 15 947 52 86 9 4121 (120) 
205 8 49 (120) 65 68 338 42 73 453 (120) 63 93 
(300) 517 642 73 94 700 22.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 paZdziemika.

BAZAR. Grodzki z Królestwa, Zabłocki z 
Osieka, Mańkowski z Rudek, Taczanowski 
z Choryni, Skrzydlewski z Rzegotek, Ja- 
raczewski z Zalesia, pani Rogalińska z 
Królikowa, hr. Mielżyński z Cbobienic, 
Markrodt z Królestwa, ksiądz Zmura z Go- 
golewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rugę z Królestwa, Jagodziński z Inowro­
cławia, dr. Jaffe z Wrocławia, Panther i 
Wizę z Manheim.

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 października 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej 
pażdz.-listop. 161.—
kwieć, maj 170,50

Żyto osłab, 
pażdz.-listop. 136,50
listop.-grudz. 138.25
kwiec.-maj 144.75

Olej rzep. spok. 
pażdz.-listop. 45,—
kwiec.-maj. 47,40

Okowita stale 
w miejscu 39,70
paźdz. 39.50
pażdz.-listop. 39,50
listop.-grndz. 39,50
kwiec.-maj 41,20

Owies
wrześ.-pażdz. 
Wyp.-żyta wsp.

127.25
450

Kapitały.
Berlin, 9 paźdz. 1885.
Galie, akc. k. 91.75
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 101,—
Pozn. listy rent. 101,50
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta złota 88,10 
Austr. losy 1860 115,25 
Włochy 94.—
Rumuny 102.60
Ros. banknoty 199,95 
Ros.-ang. pożyczk. 93.75 
Pol. 5°/0 listy zast. 60,50 
Pol. lik. 1. zast. 55,30 
Kredyty 454.—
Kolej państwowa 458.— 
Lombardy 216,—
Usposob. dosyć' stale.

Wyp.-oko. kw. 00,000
Szczecin, 9 październ. 1885. (Kursa końc.)

Pszenica wyżój 
pażdz.-listop.

kwiec.-maj.
Żyto stale 
pażdz.-listop.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep, niezm,

157.50 

169,—

133.50 

142,--

w miejscu
pażdz.-listopad
kwiec.-maj

Okowita bez int.
w miejscu
pażdz.-listop.
list.-grudz.
kwiec.-maj
Petroleum
w miejscu

45.50
47.50

39.20
38.50
38.50
40.50 

7,60



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Fryburgskie 15-frankowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się w połowie październi­
ka. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 8 marek, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
1 rantäsische Str. Nr. 13, za premią 
20 fen. za sztukę.

&n§ Z prowlncyl, 9 października. (Chmiel). 
Handel jw przemijającej ciszy w zeszłym tygodniu, 
ożywił się w bieżącym znacznie. Nawet w okoli­
cach, gdzie dotychczas interesu prawie nie prowa­
dzono, obrot był dość znaczny. Liczba zamiejsco­
wych kupców jest znaczna, mianowicie widzitny 
obecnie wielu zamiejscowych mielcarzy, którzy w in­
nym czasie nabywają chmiel na targach bawarskich 
i czeskich. Tak krajowi mielcarze jak i bawarscy 
i czescy handlerze nabyli kilkanaście znaczniejszych 
partyi i to po cenach przeważnie dla sprzedających 
korzystnych. Towar pośledni można było tylko po 
cenach niskich sprzedać. Płacono towar wyborowy 
65—75 m., średni 65—60 nj., pośledni 45—50 m. 
Obecnie istnieje już popyt na eksport za granicę; 
słyszymy nawet, że już kilka partyi zakupiono na 
rachunek angielski.

(W.) Poznań, 9 października (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent październik 126,— płac., październik- 
listopad 126.— plac., listopad-grudzień 128 plac., 
grudzieó-styczeń 130.— ple.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

litr., na październik 38.20 płacono, listopad 37.80 
płac., grudzień 37.80 płacono, styczeń 38,— plac., 
łuty 38,40 pł„ marzec 38,90 płacono, kwiecień-maj 
39.70 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 38.20 pl,

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— lO,OOO°o 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo- 
wieelziana 38.20, październik 38,20 mrk. listopad- 
grudzień 37,70 mrk., kwiecień maj 39,60 mrk., 
w miejscu bez beczki 38,— mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowćj w mieście Poznaniti 

Poznań, dnia 9 października 1885.

dnie gatunki 141—145 m., poślednia 135—140 m., 
Żyto spok., uajdelik. 123—124 mrk., pośle­

dnie 120—122 mrk.
Jęczmień piękny gatun. 124 — 130 mrk., na 

paszę — mrk., pośledni 110—122 mrk.
Owies w miejsca 120—130 marek, pośledni 

—mrk.
Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 

marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 37.50 m.

Cenytarg. w Poznaniu T O W A R
dnia 9 pażdzier. 1885. piękny średni pośledni

100 kilg. 15 30 11 ein 11 lo

12 90 12 .'.0 12 10 -—

Przedmiot

. nowa . . 
Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

« nowy . . 
Groch wrzący . 
Kartofle . . . 
Lubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

13 I —I 11 (80111 — —1— 
12 ¡70 12 20 11 i0 - - 

2 80: 2 40Í— — — —

luajn.
{Śi - 

HK

Owies
Inajw.
inaju.

TOWAR

dobry śred. pośle.
“Mi

1550 1480 14 20
15 10 11 50 14 —
13 50 12 70 1230
13 - 12 50 12 10
—i — 12 80 12 20

12 40 12 -
1430 1! 50 12 79
1380 13 10 1220

przecięciu
U

68

68

}12 35

27

By dgoszcz, 8 października.
(Spraw(./ lanie izby handlowśj). Ceny za 1000 klgj

Pszenica niezni., piękna 146—150 ntk.. śre

Berlin, 8 października (sprawozdanie urzędo­
we). — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 148—170 wedlng jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 159.50—159,—, na październik-listopad 
płacono 159.50—159,— , na listopad-grudzień plac. 
150,25—100,00, na kwiecień-maj płacono 169,05 
do 169,25. żąd. —,—, na maj-czerwiec plac. —,—. 
Wypowiedziano 5000 centn. Cena wypowiedziana 
159,-- m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pl. 131—140 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 134,50 
do 135,50, na październik-listopad płacono 134,50 
do 135,60 , na listopad-grudzień płacono 136,75 do 
137,50. żąd. —,—, na kwiecień-maj płacono 141,50 
do 143,75. Wypowiedziauo 19,000 centn. Cena 
wypowiedziana 135,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pl. według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscn żąd. 125 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
127,—, żąd. —, na październik-listopad płacono 
127,—, żąd. —, na listopad - grudzień płacono 
127,50, na kwiecień-maj płacono 134.50—134,75. 
Wypowiedzano 2000 centn. Cena wypowiedziana 
126,50 mrk.

Kuknrndza w miejscn płac. 114—119 we­
dług jakości, na październik 112.50, na pażdzier- 
itik-listopad 112,50, na listopad-grudzień płacono 
112,—, na kwiecień-maj 111,50. Wypowiedziano 
IOW cent.

Oléj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscn 
bez beczki płac. 44,6 mrk., w miejscn z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 44,9, 
na październik-listopad płacono 44 9. na listopad- 
grudzień płacono 45,3, kwecień-maj płacono 47.4, 
na maj-czerwiec plac. 47,3. Wypowiedz. — cent. 
Cena wypowiedziana —,— mrk.

Okowita. Za 100 litrów à 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
39,7—39,8, w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 39.5—39,4, na pa- 
żdziernik-listopad płacono 39,4—39,5, na listopad- 
grudzień płacono 39,4—39,5, kwiecień-maj płacono 
41,1,—41,0—41,2, na maj-czerwiec płac. 41.3 do 
41,5. Wypowiedziauo 10,000 litrów. Cena wypo- 
wiedzaua 39,5.

W drukarni Kuryera Pozn.
, . . ua,,y(i można

Rituale Sacramentorum (Editio nova cum originalibus ad amnssim concor- 
dans). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6.50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8® 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza- 
8®c“ > 0 potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8" 2.00 mrk.

Rok Kościelny z iltistracyaini, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całój 
nauki chrześc. Str. 69« i CVI11. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnéj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8“ Str. XXXII. i 292. 4.00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra- 
witych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 ni. 
Pius IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8° Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka l’icrwszéj Komunii św. i Nauka o S.ikr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogn przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8» Str. 86. l mrk. 1
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. li. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettcs. Str. 104. 40 fen.
Ksiądz łan Bosco, opiekun i nauczyciel sierót. Str. 141. 60 fen. 
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str.

254. 50 fen.
Skarbiec odkryty bogactwa, piękności i wszystkich prawideł zasadniczych 

mowy i pisowni polskiéj. Opracował Bożydar Ożyński L. 8" Str. 
354. 1.50 mrk.

Dzieje Refortnacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° Str. 
XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.

Kazar.ia na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi- 
sane przez ks. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.
Szanownéj P. T. Publiczności mamy zaszczyt podać do wiadomości, 

w«Jnlem dzlsipjszym Otworzyłyśmy w Poznaniu przy placu WilhelmoWskim nr. 6
Skład zaopatrzony bogato w doborowe towary krótkie, 

wyroby wełniane, pończoszkowe itp. artykuły
pod firmą

Hacndzińska & Eliaszewicz.
.®^n8'oktnia praktyka w tym zawodzie w poważnych firmach, a przez 

ostatnich 14 lat w handlu p. A. B i r n e r a, pozwala nam tuszyć, że do­
brocią towarów, skrzętną ( rzetelną usługą słusznym wymaganiom P. T, 
Publiczności zadosyń uczynię potrafimy. Polecając przeto nasze przedsię­
biorstwo łaskawym względom, zostajemy (830)

z głębokim szacunkiem
Macudzińska & Eliaszewicz.

yuczywszy się w najlepszych zakładach zagrani­
cznych otwieram z dniem 11 października r. b.

przy placu św. Piotra 4 (Hotel Wiedeński),
w której oprócz karisbadzkiego i wiedeńskiego pieczywa 
i krajowe będę wyrabiał, a którą mam zaszczyt polecić 
łaskawym względom Szanownej Publiczności. (829)

Z "wysokim szacunkiem

Dr. fil. Antoni Grabski.
Odebrałem i polecam (825)

100 bonbonierek
nadzwyczaj gustownych po cenach przystępnych.

A. W. Żuroinski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

_ ITAna; w 1- Wrocławska nr. S5.

zamec
obrazkowy,

16 najpiękniejszych rycin w 
obwódce niebieskiój i zloconój z ta­
jemnicami po polsku, oprawny 
jako książeczka 1 m., bez obwódki 
oprawny w formie książeczki 60 
fen., w arkuszu 50 fen. (764)

Straż ś. Wojciecha w (Meźnie.
Ks. dr. Łukowski.

Obecnie mieszkam

M. Rycerska ul. 7
n a j) a i' t e r z e

Ks. T. Rejewski.
Mój interes koszykarski 

przeniosłem z ulicy Nowej nr. 6 
na ul. św. Marcina nr. 69 
obok drukarni Beckera. A. Kar- 
ger mistrz koszykarski. (831)

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stosunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkailiach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlanera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Gełst) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbauma i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer nąj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Kadlauc- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

CPecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia (835)
Antoniego Pfltznera

Stary Rynek nr. 6.

Studentów
mianowicie klas niższych na 
stół i stancyą, pod ścisły do­
zór i po cenie bardzo umiar­
kowanej przyjmie (824)

Maxymilian Fischbach
urzędnik banku.

Rybaki 25. I p. (blisko szkół).

Do jesiennego sadzenia
poleca dominialny zakład 
ogrodniczy w Iłohrzycy
(we Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem) po najtańszych ce­
nach rozmaite drzewa owo­
cowe i szpalerowe, klony, 
lipy, kasztany, wysokopienne 
róże, róźyie gatunki tuji, blu­
szczu7 i roślin doniczkowych. 

(778)

Na porę jesienno-zimową
polecam mój skład obficie zaopatrzony w angielskie, francuzkie i krajowe materye na 
ubiania, paletoty jtp. po cenach jak zwykle umiarkowanych. (573)

Zamówienia wykonuję elegancko wedle najświeższych żurnali.

ZETelero^wiciz;
ul- Wilhelmowska II, obok Hotelu Francuzkiego.

Już wyszła

Nauka o wyborach
tl» scjiiiu pruskiego.

Cena 1 egzemplarza 3 fen., 100 egzempl. 2 marki.

Drukarnia Kuryera Pozn.

Ä.
KSIĘGARNIA

ma na składzie i poleca

w tutejszych zakładach naukowych używane, oraz

Adama Mickiewicza.
najtańsze ze wszystkich dotychczasowych. Cena 4 tomów 
zbroszurow. 9 marek, w oprawie w płótno 12 mrk. ze zło- 
temi wyciskami 13 marek. (839)

Iraki, ^totowbat,

płótna ślązkie i kilefeldzkie, szyrtyngi,
(549) płótna na pościel,

bieliznę uięzką, krawaty i parasole

nowości na poro jesienno-zimową
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

si lossa suity i plusze
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w wielkim wyborze po cenach niskich, lecs slalych

J. & T. Kamieński
Skład płócien, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiej.
Stary Rytlt nr. '76, obok pałacu Działyńskich.

artykuły gumowe,

WORKI IPŁACHTT, flLIffg I SMAROWIDŁO,
Bep^emakalne derki na bnb

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wiliiełraowska ulica 21. /------------------------:------- ----------------------------------- ----------------------------

Blookera Cacao w proszku,
czell^olsccbę

z fabryki Pli. Snciiard i Menier z Paryża,
czekoladę własnego wyrobu

Nr. L 1,40 mrk., Nr. II. 1,20 mrk., Nr. III. 1 mrk., przy 
odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat poleca (840)

A. W. ŻUEWEUISKH.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. 
bb» Filia: ulica lVro<‘ławsk:i nr-. S5S mn

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

PETITS FOURS.
Wielki wybór ciast deserowych de herbaty, 

wina i kawy, elegancko dekorowane półmiski 
wymienionych ciast. Dwa razy dziennie świeże pie­
czywo poleca (®41)

A. W. ŻUKOWSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 25.

na
¡HH5S5B525SÍ
osie, (821) |uSmarowidło 

Oliwę do maszyn,
Petroleum poleca we wypróbowa­

nych, wyborowych gatunkach — po 
cenach obecnie nader tanich

R. BÁRCÍKOWSÉI, Poznań w Bazarze.
$ 
3
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933»*»9©»

Osoby
każdego stanu mogą so­
bie sprzedażą bardzo ulu­
bionych węgierskich ar- 

i (ykułów konsumcyj- ! 
nych (spożywczych) ] 
otworzyć znaczny dochód 
poboczny. Oferty zaopa­
trzone w markę pocztową 
na odpowiedź należy adre­
sować: (775)

|H. PLESCHg
w Budapeszcie.

Mam miejsce dla

pensyonarzy.
Br. Trawiński,

nauczyciel przy gimn. realnem. 
Wiedeńska ul. 3. (817)

PffiSjiTniliiScim:

Nauczyciel domowy z seminaryjnein 
wykształceniem, mogący przygoto­
wać chłopców do kwarty. (839)

Nauczycielka egzaminowana i mu­
zykalna Niemka-katoliczka, mówiąca 
dobrze po polsku.

Nauczycielka muzykalna, wycho­
wana w Krakowie.

Osoba obeznana z krawiecczyzną, 
do wyręczania pani domu, lub do 
dozoru nad dziećmi.

R. M. Koczorowski.
Podgórna ul. 7, obok „Dzień. Pozn.“

Poszukuję na wieś (832)

nauczyciela
domowego

dla ehłopcą, mającego na Wielkanoc 
egzamin złożyć do tercyi wyższój. 
Pensya półroczna 150 marek. Zgło­
szenia przyjmuje Ekspedycya Kurye­
ra Pozn. pod L. L. 832 Poznań.

Pensyonat
dla młodzieży, szkoły tutejsze 
odwiedzającej, pod opieką do­
świadczonego pedagoga, wska- 
że Wny. Ks. I)r. Kantecki.

Chłopców
mianowicie niższych klas szkół tu­
tejszych przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę rodzicielską 
1 pomoc w naukach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki,
Rybaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.

Magazyn mód
Rozalii Gutzmann

Wodna ulica 22, I piętro
poleca na sezon zimowy wielki 

wybór (827)

1

po cenacli przystępnych.

Mężczyzna
żonaty, w sile wieku, ener­
giczny, kupiec z powołania, 
znający buchhalteryą oraz ko- 
respondencyą, poszukuje miej­
sca jako takowy do kantoru 
lub za kasyera albo za ja­
kiego zarządzcę większśj lub 
mnięjszśj fabryki cukru, mą­
czki itp. Chlubnemi świade­
ctwami każdego czasu oka­
zać się może. Pensya podług 
ugody. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycja Kurye­
ra Poznańskiego pod nr. 695, 
również służy ua listowne 
frankowane zapytania odpo­
wiedzią.

Jedna z największych niemieckich
Faliryk machin rolniczych,
której fabrykaty znalazły uznanie 
i już dobrze we Wielk. Księstwie 
Poznańskiem są zaprowadzone, po- 
szuknjc doskonałych (813)

obeznanych dobrze z klientelą 
wiejską, którychby pod korzystne- 
mi przyjęła warunkami. Oferty sub 
„H. L. 24“ poste restante Poznań.
Poznań przed bramą Berlińską 

przed oberżą bydgoską.

A. Ahlers senior.
WielMirenoinowaiijteatrmatp.

Trupa cyrkowa i pantomimiezna.
Codziennie 2 wielkie przedstawienia 
o godz. 5 po poł. i o 8 wieczorem. 
Przy końcu przedstawienia wieczor­
nego wielka pantomima wykonana 
przez panów i panie należące do to­
warzystwa. Przedstawienia odby­
wają się w budynku na ten ce,l wy­
godnie urządzonym. (806)

Z głębokim szacunkiem
A. Ahlers senior, dyrektor.

OGRÓD ZOOLOGICZNY.
Tylko kilka dni

Mr. (¿«©Ra Suochliarta
cudowne karłowate słonie.

PRZEDSTAWIENIE
po południu punktualnie o godz. 3, 4 5.
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